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Z zagadnień ustrojowych Polski
Dzięki technice naszego Sejmu 

przeszła mowa budżetowa p. Stawka, 
prezesa Bloku Bezpartyjnego, bez za­
interesowania, które powinna była 
wywołać. Mów w sali naszej nie 
słyszy się dobrze z powodu niebywa­
le złej akustyki. Protokuły stenogra­
ficzne otrzymujemy późno. W innych 
parlam entach na drugi czy trzeci 
dzień można czytać autentyczny tekst 
wygłoszonych mów.

Ju ż  skrót mowy p. Stawka nie po­
zwala milcząco przejść nad nią, wy­
maga wyjaśnienia stosunku innych 
stronnictw do stanowiska p- Stawka.

P. Sławek  zwraca się do Sejmu z 
tezą, że obywatel nie powinien wystę­
pować z żądaniami do Poństwa, lecz 
‘wini®*1 wyrobić w sobie poczucie ko­
nieczności wysiłku i ofiary na rzecz 
Państwa-

Zgoda na tę tezę, ale głosić ją bz®- 
ba przedewszystkiem wewnątrz Blo­
ku Bezpartyjnego, wszak w nim usłał 
sobie gniazdo Lewjatan z wybitnymi 
przedstawicielami swych dziaiów 
wielkiego przemysłu, obszarnictwa i 
bankowości.

•Zresztą rozwój gospodarstwa me

Jeszcze o mowie pos. Walerego SławKa
popiera w pełni tezy P®na Stawka. 
Kapitalizm zrzekł się inicjatywy i 
swej niezależności, szuka oparcia o 
Państwo, znosi chętnie „etatyzm , 
polegający na protekcjonizmie pań­
stwowej polityki gospodarczej. 
Wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy, 
bądź przemysłowi, bądź rolni, uwa­
żają swą egzystencję za zależną od 
gwarancji państwowych, lub od kre­
dytów bezpośrednio przez Państwo 
im udzielonych. Stosunek obywatela 
do Państwa i odwrotnie zmienił się; 
teza pana Stawka jest tak dawna,, jak 
wogóle tezy polityki Bloku Bezpar­
tyjnego, jak „bezpartyjność" sama.

Pomijam poruszoną przez p. Sław ­
ka kwestję przynależności jego do 
P. P. S. i motywów jego wystąpienia. 
Nie można jednak pominąć kwestj i 
jego wyobrażenia o P. P. S. i o pepe- 
sowcach- Poseł Sławek, omawiając 
zamiary zmiany konstytucji przez o- 
becną mniejszość sejmową, wyraża 
nadzieję, źe zamiary te znajdą po­
parcie u posłów P.P- S., którzy swemi 
głosami przyczynią się do uzyskania 
większości dla zamierzonych zmian.

W dziwny sposób, uporczywie w

kalkulacjach Bloku Bezpartyjnego 
grają decydującą rolę „uciekinierzy" 
z P. P. S. Kalkulacja ta, zawiodła, 
przy wyborze marszałka Sejmu, a 
zawód wywołał wielką złość. W ta­
jemniczeni powiadają, że pan Bartel 
pożegnał się już był z bliższymi sobie 
urzędnikami Prezydjum Rady Mini­
strów i do Sejmu przybył z mową 
marszałkowską w kieszeni.

Ta sama kalkulacja zawiodła przy 
podatku gruntowym i podymnym. I 
tutaj, zupełnie nie rozMwie\ąc poło­
żenia i psychiki P. P. S., liczoro na 
jej poparcie.

Sprawa Konstytucji przerasta tam­
te sprawy o nieskończoność- Różnica 
poglądów co do Konstytucji jest ró­
żnicą poglądu co do kwestji wpływu  
ludu na rządy w Pańsin^e,  a zatem na 
•ukształtowanie się praw i życia oby­
wateli. Wolność obyw atei^21' stano­
wisko obywatela w życiu gospodar- 
czem, możność zdobywania praw, 
rozszerzenia swobód, ukształtowania 
się rozwoju gospodarczego zależy w 
pierwszym rzędzie od Konstytucji- Vv 
Rzeczypospolitej źródłem wszelkich 
praw, kontrolą ich wykonywania jest

naród, obywatele państwa. Rząd jest 
wykonawcą woli narodu a nie panem 
jego woli.

Ci, którzy dążą do zmiany Kon­
stytucji polskiej, majaczą o Ameryce, 
ale Polska jest tak różną od Amery­
ki, że zapożyczanie instytucji amery­
kańskich dla Polski jest niemożliwe. 
Każda rzecz przeniesiona z Ameryki 
do Polski staje się czemś innem niż 
była w Ameryce. Wzory dla Kon­
stytucji Polski w Europie się znajdu­
ją. Polska jest krajem  europejskim.

Stosunek P. P. S. do rozwoju życia 
publicznego w Polsce jest zasadniczo 
inny od stosunku stronnictw prawicy 
i stronnictw, mających wpływ decy­
dujący w Bloku Bezpartyjnym.

Wiadome są hasła, pod k tórem iF . 
P. S. się ukształtowała, pod któiemi 
poszła do walki o odbudowanie Pol­
ski. P- P- S- szła bezpośrednio do 
Polski demokratycznej, wolnej, chłop­
sko - robotniczej, mając na oku cel 
późniejszy może, ale nie mniej decy­
dujący: Polską socjalistyczną.

Na zaufaniu mas polega siła, pole­
ga istnienie P. P. S. Opierając się o to

zaufanie, P. P. S. może dokonać swej 
misji historycznej.

P. P. S. zostanie niezłomnie wierną 
swym hasłom jako przysiędze danej 
klasie robotniczej, danej narodowi ca­
łemu. P. P- S. dotrzyma wierności 
klasie robotniczej bez wahania, bez 
namysłu- .

Demokracja dąży do najbardziej 
bezpośredniego wpływu ludu na rząd. 
wszelkie zmiany, ograniczenia w ła­
dzy Sejmu lub przesunięcia jego w ła­
dzy na czynniki inne, są zwrócone 
przeciw ludowi, przeciw klasie ro­
botniczej. Zmiana konstytucji może 
nastąpić jedynie w kierunku powią- 
kszenia wpływu ludu na rząd; każda 
inna zmiana jest rozszerzeniem wła­
dzy klasy kapitalistycznej przeciw 
klasie robotniczej.

Zmiana konstytucji w duchu ogra­
niczenia praw Sejmu sprzeciwia się 
istocie Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. W spółdziałanie w przeprowa­
dzeniu tych zmian byłoby zdradą 
sztandaru P. P. S.

B. B. wśród socjalistów w Sejmie 
zdrajców nie znajdzie.

Herman Diamond.

Endeckie zaloty
P rogram  u stro jo w y  prof. G ląb ińsK iego

Położenie endecji w Sejmie jest 
dość dram atyczne. Posiada zale­
dwie 37 mandatów. Bardzo mało...

Nie tak  było w roku 1922; 169
m andatów dała „Chjena", a P iast 
około 70. Razem około 240 (wię­
kszość). Dziś analogiczna cyfra — 
tylko 76 (bez NPR.)

Słowem, położenie jest dram a­
tyczne. Podstaw ą rzeczywistą jest 
zaledwie 37 własnych enedckich 
głosów. Reszta — to mgła i niepew­
ność. W tej sytuacji robić politykę 
niełatw o. Myśl endecka się rozdwa- 
ja. Jedna część pociesza się „obwie- 
polską" młodością i j®5 faszystow- 
skiemi zjazdami- Druga odwrotnie— 
dmie w trąbę „praworządności", 
piętnując obecny Rząd za różne rze­
czywiste czy fikcyjne bezprawia.

W  tej ciężkiej sytuacji polityczna 
myśl endecka nie wie właściwie, co 
począć. Próbuje zagrzmieć w róg 
klerykalizmu, ale — niestety—echo 
słabe, bo kler już przeważnie prze­
rzucił się sprytnie na stronę silniej­
szych. Próbuje także grać na nucie 
antysemickiej, antyniemieckiej, anty- 
ukraińskiej zwłaszcza-

Nie bardzo to wszystko popłaca. 
W ysunięto tedy, jako główną „arma­
tę" zagadnienie ustrojowe, naw ią­
zując do dawnych konstytucyjnych

programów i znacznie je wzmacnia­
jąc w duchu reakcyjnym.

Te plany ustrojowe dają endekom 
możność piętnowania głównego 
konkurenta „jedynki"' za niekon­
sekwencję i bezprogramowość. Po- 
cóż — powiadają — „jedynkarze" 
robili przew rót majowy, ieśli nie wy­
ciągają żadnych konsekwencyj u- 
strojowych? Są więc bezprogramo- 
wi i nie wiedzą, co począć, jak my, 
endecy, którzy mamy cały program 
przebudowy gruntownej w duchu re ­
akcyjnym! My mamy, my jedyni — 
tajemnicę, jak zbawić Polskę...”

Ale endecy nie tylko piętnują. J a ­
ko partja ultra - reakcyjna, nie tracą 
zdaje ^się nadziei przeciągnięcia „je­
dynki" na swoją platform ę ustrojo­
wą- Zbliża się jesień, chwila decy­
dujących walk konstytucyjnych. „Je ­
dynka" chce wzmocnić władzę wy­
konawczą kosztem Sejmu, ograni­
czyć demokrację parlam entarną. To 
ślicznie! Ale zarazem  niewiadomo, 
czy ruszy ordynację wyborczą. To 
oburzające!

I oto wódz stronnictw a „narodo­
wego" (endecji) senator prof. Głą- 
bińsld występuje w Senacie na ple­
num w debacie budżetowej z całko­
witym programem ustrojowym, zlek-

ka krytykując „jedynkę", a jedno­
cześnie wyraźnie uśmiechając się 
zalotnie i obiecując poparcie — w 
razie potrzeby. Tylko dalej, żwa­
wiej, p.p. „jedynkarze", — dalej po­
suwajcie się naprawo! Posłuchaj­
my:

„Zgadzamy się na zmianę w Konsty­
tucji, mianowicie na usunięcie tego 
braku równowagi między władzą wy­
konawczą i ustawodawczą, Zgadzamy 
się na to, ażeby osoba Prezydenta Rze­
czypospolitej była uposażana w pewne 
przywileje, ażeby Preydent miał pra­
wo yeta przeciwko uchwałom obu Izb, 
jesteśmy za tem, ażeby Izby były rów­
nouprawnione, ażeby miały jednakowe 
kompetencje. Jesteśmy za pewną zmia­
ną ordynacji wyborczej, szcególniej w 
tym kierunku, ażeby za daleko idąca 
proporcjonalność była złagodzona, aże­
by dwumandatowe okręgi zostały 
wprowadzone. Jesteśm y za tem, aże­
by rząd był otoczony większą gwaran­
cją, niż dotychczas, ażeby votum nieuf­
ności dla rządu wymagało pewnej kwa­
lifikowanej ilości posłów, którzy się 
znajdują w Izbie. Zgodzilibyśmy się, 
ażeby Senat był oparty częściowo na 
wyborach powszechnych, takich oby­
wateli, którzy czynnie pracowali przez 
szereg lat w pracy gospodarczej, kul­

WYWIAD P. BARTLA
P. wice - premjer Bartel udzielił wy­

wiadu znanemu dziennikarzowi duń­
skiemu p. Bógholmowi. Wywiad po­
święcony jest obronie tezy, że Rząd 
pragnie współpracy z Sejmem, że Pol­
ska znajduje się na drodze do pra­
wdziwego parlamentaryzmu.

P. Bartel oświadczył — między inne- 
md:

„Rząd gotów jest współpracować z o- 
pozycją w tej samej mierze, w jakiej <*- 
każe gotowość do współpracy z Rządem 
opozycja'*.
Wszystko byłoby piękne i godne po­

chwały, gdyby akurat nie nastąpiło te­
go samego dnia zaniknięcie sesji par­
lamentarne) ściśle według wzorów z r. 
1927.

I dlatego trzeba powiedzieć p. Bar- 
flowi jedną rzecz z całą otwartością.

Czas słów minął. Pojednawcze gie- 
*ty, połączone z  całkiem  miepojednaw-

czymi czynami, nikogo nie przekonają. 
Tworzą natomiast w społeczeństwie 
przekonania, że nieszczerość stała się 
zasadą postępowania Rządu. P. Bartel 
oddałby krajowi z pewnością bardzo 
dużą usługę, gdyby przekonał kogo na­
leży o tym, że piątkowy sposób postą­
pienia z parlamentem nie uderza wcale 
w ambicję podrażnionych posłów; ude­
rza w  sprawy stokroć ważniejsze. P . U  • 
m iastowski w  chwili, gdy doręczał mar­
szałkom Izb zarządzenie p. Prezyden­
ta, likwidował jednocześnie t. zw, 
współpracę i odbierał wypowiadanym 
do p. Bogholma słowom p. Bartla 
wszelkie znaczenie istotne.

Palicie panowie stopniowo wszystkie 
mosty.

Wasza wola! Łagodne zdania pod ad­
resem zagranicznego dziennikarza no­
w ego mostu nie zbudują.

turalnej, lub innej, ażeby dopuszczono 
pewną ilość wirylisłów jako reprezen­
tantów nauki, wyższego duchowieństwa, 
nadto delegatów samorządu terytorjał- 
nefo, czy zawodowego. W tych grani­
cach jesteśmy za zmianą i jesteśmy go­
towi poprzeć dążenia w tym kierunku 
idące."

Warto było przytoczyć powyższy 
długi cytat, gdyż mamy przędą sobą 
cały program ustrojowy endecji, k tó ­
ry ma zbawić Polskę wogóle, a re­
akcję w szczególności. Krótko mó­
wiąc, mamy przed sobą konsekwent­
ny program zniszczenia demokracji 
parlamentarnej w Polsce. Ciekawe, 
że ustrojowe programy enedecji z 
roku na rok się reakcjonizują. Czy 
endecja wyczuwa pomyślny wpływ 
kierunku koniunktury?

Recytując tein piękny program, prof. 
Głąbiński, wyliczył w nim także 
„jedynkowe" hasła, ale poszedł zna­
cznie dalej. Zaprasza do wspólnej 
roboty nad niszczeniem demokracji 
i deklaruje „gotowość poparcia .

Tak zapewne i będzie w zapowia­
danych jesiennych bojach — że ende­
cja poprze „jedynkowe" ustrojowe 
pomysły-

Ale czy to poparcie wystarczy i

czy „jedynka" pójdzie na endecką 
plaftormę?

Konstytucja (art. 125) powiada, że 
dla zmiany Konstytucji trzeba posia­
dać ’/s głosów. Jeśli jednak do gło­
sów „jedynki" (130) dodamy nawet 
głosy całego „chjenopiasta" z NPR. 
(90), otrzymamy zaledwie około po­
łowy Sejmu- A  tymczasem rzecz jest 
bardzo wątpliwa, by „Piast", Chade­
cja i NPR. poszli całkowicie za pro­
gramem prof. Gtąbińskiego. Niewie­
le więc zapewne z tego będzie.

Z drugiej strony, rzecz wątpliwa, 
by sama „jedynka" poszła za pro­
gramem prof. Głąbińskiego; w „je­
dynce" jest sporo żywiołów nie idą­
cych zbyt daleko ku re a k c ji . Senator 
Roman (BB.) krytykował program 
prof. Głąbińskiego. Raczej więc po- 
prostu stronnictwo prof. Głąbińskiego 
poprze propozycje „jedynki". A  i 
wówczas przeforsować je nie będzie 
zbyt łatwo, wobec powyższego zesta­
wienia cyfr- Zresztą zobaczymy; kon­
kretnych propozycyj „jedynki" je­
szcze niema.

Umizgi prof. Głąbińskiego są cha­
rakterystyczne. I dla głęboko reak­
cyjnej istoty endecji; i dla jej słabo­
ści politycznej; i dla jej przyszłej 
taktyki — na jesieni.

Kazimierz Czapiński.

Z. P. P. S.
POSIEDZENIE PLENARNE

Zgodnie z życzeniem szeregu tow a­
rzyszy, posiedzenie plenarne Z- P. P- 
S. nie odbędzie się we w torek 26-go 
czerwca, ale

bądź w sobotę 30 czerwca, 
bądź w poniedziałek 2 lipca

o godz, 11 r. w lokalu Z. P.P.S. w Sej­
mie. O term inie ostatecznym  zawia­
domimy towarzyszy - posłów i sena­
torów we wtorkowym  numerze „Ro­
botnika".

C. K. W.
P osiedzenie Centralnego Kom itetu  

W ykonaw czego P .P. S. odbędzie się nie 
w e Środę, ale w e WTOREK 26 CZERW­

CA o godz. 5 pp. w  lokalu Z. P. P, S. w
Sejmie,

SekreŁarjat G eneralny.

ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI

rozpoczyna swe prace w Krakowie w 
dn. 29 czerwca.

Karta uczestnictwa uprawnia do o- 
trzymania: odznaki zlotowej, kwatery  
i  pożyw ienia w  ciągu trzech dni,

Posiadane karty uczestnictwa mają 
wolny wstęp na wszystkie uroczystości

zlotowe.
Cena karty u c z e s t n i c t w a  wynosi tyl­

ko 6 zł. (a nie 15 zł-, jak podawaliśmy 
poprzednio).

Uczestnicy Zlotu mają prawo do 
zniżki kolejowej.

XXVI MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU
rozpoczyna swe prace w poniedziałek, 25 czerwca o g. 11 w **1* poaiedaeń 
R ^ y  Miejskiej w Warszawie.



Str. 2 „ROBOTNIK", niedziela 24 czerwca N r. 174

MAŁY FELIETON
WŁAŚCIWY CZŁOWIEK 

NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU,
Anglicy mają pew ne dobre powie* 

dzonko. Brzmi ono: W łaściwy czło­
w iek na właściwem miejscu.

; Nie wiem, jak tam  jest w  An.glji i czy 
Anglikom często udaje się właściwego 
człowieka posadzić na właściwem miej­
scu. Ale mniejsza o Anglję. Idzie mi 
w  tej chwili o naszych właściwych lu­
dzi.

U  nas jest dużo właściwych ludzi i o 
niew iele mniej w łaściwych miejsc, ale 
rzadko udaje się te  dw a czynniki s t  oja- 
rzyć. Zazwyczaj tak  się dzieje, że gdy 
już jest właściwy człowiek, to nie ma 
on właściwego miejsca albo gdy jest 
właściwe miejsce, to  najczęściej siedzi 
na niem najniewłaściwszy pod słońcem 
człowiek.

Przez jakiś czas sądzono u nas, że je­
dynymi właściwymi ludźmi na w łaści­
wych miejscach to  nieboszczycy spo­
czywający na cm entarzach. Sąd ten  o- 
kazał się mylnym. Albowiem bardzo 
dużo nieżywych ludzi siedzi u nas po u- 
rzędach, a  na cm entarzach spoczywa 
w ielu nieśm iertelnych, których tylko 
i przez nieporozum ienie uw aża się za 
zmarłych.

Inni twierdzili, t e  właściwymi ludźmi 
na  w łaściwych miejscach są u nas w ię­
źniowie po w ięzieniach i aresztach sie­
dzący. A le i to  tw ierdzenie okazało się 
błędnem. Okazało się bowiem, że dla 
bardzo wielu więźniów więzienie jest 
n a jn i e właściwsze m miejscem, n a to ­
m iast dla innych cieszących się nietyl- 
ko wolnością, ale naw et mirem i pow a­
żaniem współobywateli, najwłaściwsże­
rni miejscami byłaby w łaściw ie paka.

Później przyszedł czas eksperym en­
tów. W zięto naprz. gw ardzistę i mo­
narchistę, i posadzono go na miejscu, 
skąd’ ma roztaczać pieczę nad republi­

k a ń sk ą  sprawiedliwością. Następnie 
brano  generałów  i sadzano ich na fote­
lach m inistrów  i dyrektorów  banków.

Jak ie  będą wyniki tych doświadczeń 
— co do tego zdania są podzielone. J e ­
dni powiadają: trudno przewidzieć.

'Drudzy, naodw rót, powiadają: n ie trud­
no przewidzieć.

Słowem zagadnienie właściwego 
człow ieka na właściwem miejscu nie 
dało się u nas rozw iązać, a przynaj­
mniej nie wychodziło poza granice ek­

sperym entów  dopóty, dopóki na naszym 
w idnokręgu politycznym nie pojawiło 
się urocze „Bebe”.

Napozór zdaw ałoby się, że ze wszy­
stkich specjalności najbardziej odpowie­
dnim na  wakujące stanowisko po p. 
Trąmpczyńskim będzie akuszer, ze 
względu na częste rozw iązania; albo 
laryngolog, ze względu na „gardłow a­
nie"; albo dermatolog, aby „im" skóra 
cierpła; albo w reszcie chirurg — ze 
względu na  carskie d ęc ia  praw a i kon­
stytucji.

Cudowne dziecko, urocze „Bebe" i- 
naczej uważało. W ybrało okulistę.

Zagadnienie właściwego człowieka 
na  właściwem miejscu zostało rozw ią­
zane.

Tak rozwiązane, że jak Boga ko­
cham... aż oko bieleje...

Ultimus.

SENATOROWIE SOCJALISTYCZNI 0  BUDŻECIE
MOWA TOW . STAN. GRUSZCZYŃSKIEGO, WYGŁOSZONA W  SENACIE W  PIĄTEK UBIEGŁY

KTO PŁACI PODATKI?
W ysoki Senacie! Toczy się tu  spór 

między wsią, a mieszczaństwem, kto 
płaci podatki. Budżet państw ow y opie­
ra  się głównie na podatkach, o k tóre 
tu  w łaśnie spór się toczy. Jedn i w yli­
czają, że w ieś płaci 3.30 zł. na głowę, a 
m iasto 77 gr. Inni dowodzą czegoś 
w ręcz przeciwnego. Otóż i tu niema 
prawdy, i tam  niem a prawdy. Podatki 
pośrednie obciążają zawsze najsłab­
szych gospodarczo i społecznie. I ci bo­
gatsi na wsi i ci bogatsi w mieście rzu­
cają tym podatkiem  i w końcu trafia  on 
na tego, k tóry  go nie może odrzucić: 
na robotn ika fizycznego, na urzędnika, 
na  bezrolnego, czy m ałorolnego chłopa.

Lwią część w ydatków  Państw a po­
kryw a ta  w ielka masa p ro le ta ija tu  
miejskiego i wiejskiego i dlatego w szel­
kie dążenia reakcji polskiej, wyrażone 
tu ta j w czoraj przez s. Głąbińskiego o 
„zreform owaniu" Konstytucji i ordyna­
cji wyborczej, ująćby można tak: ty
płać, a ja będę rządził!

Do kategorji ludzi, na k tórych baT- 
kach spoczywa cały ciężar podatkow y, 
zaliczyć należy także drobnom iesz­
czaństwo. M ały sklepikarz, z powodu 
konkurencji w drobnym  handlu także 
podatków  odrzucić nie może. Tak sa­
mo nie może odrzucić rzem ieślnik d ro ­
bny, szewc, czy kraw iec i t. p. 1 dla­
tego zw racam  się do p. m inistra S kar­
bu, żeby ci podatnicy mieli praw o od­
woływ ać się z podaniem, że nie może 
płacić wyznaczonej sumy i ażeby poda-

nia tak ie  były uwzględniane, terabar- 
dziej, że często wym iar podatku opie­
ra  się o cyfry w zięte z pow ietrza.

Proszę Panów, chciałbym  wspomnieć
0 monopolach. W ysoka Izba przyęomi 
na sobie, ile było płaczu, że pryw atnej 
w łasności zabiera się fabryki tytoniu, 
ile biadania, że Państw o zrobi na tem 
„zły in teres". Mówiono, że jak urzędni­
cy zaczną rządzić, to  się w szystko za­
przepaści. Jednak  dzisiaj M inister S kar­
bu stw ierdza, że monopol to  jest jeden 
z  największych dochodów, że daje 400 
miljonów czystego zysku. Uważam, że 
tak  samo przyjść musi do wy­
kupu kopalń węgla i nafty. Państwo 
zrobiłoby na tem  dobry in teres i nie 
byłoby narzekania  na w ielkie podatki.

PRACOWNICY PAŃSTWOWI 
BEZ DACHU NAD GŁOWĄ.

M inisterjum Rolnictwa ma w ielkie 
lasy państwowe. Do pomocy ma leśni­
ków, którym  każe pilnować, aby chłop 
gałęzi nie ukradł, a  tym czasem  ten  sam 
leśnik, czy gajowy dwa la ta  jest bez 
dachu. Dom jest, ale dach się zawalił
1 nie można dostać drzew a na pokry­
cie dachu. Pisze się o fabrykantach, 
którzy, zakładając fabrykę, odrazu bu­
dują domki dla pracowników, przytułki 
dla dzieci i t. d. Tymczasem Rząd, ma­
jąc możność tego wszystkiego, nie robi. 
Drugi tak i przykład jeszcze, to koleja­
rze, którzy  często mieszkają w wago­
nach po dwa lata.

W  roku  1927/8 na tak  poważne za­
danie Państw a, jakiem jest reform a roi-

MIĘDZYNARODOWEGO KONGRESU POKOJU
KONFERENCJA PRASOW A

na, z 20 miljonów w ydano tylko 6 mi­
ljonów. Stwierdzam  jeszcze inne rzeczy, 
k tórychby nie tolerow ano w  życiu sa­
morządów. Do Banku Rolnego w płynę­
ło, jako pTocenty od tych gospodarzy, 
którzy dawniej b rali kredyty , 9 miljo- 
nów  zł„ a w ydało się 6y2 miljona. Py­
tam  się, gdzie się podziały 3 miijony? 
Czy do rezerw  poszły? Trudno byłoby 
żądać, gdyby w budżecie nie było po­
krycia, ale jeśli z tych 9 miljonów, ja­
kie dał Bank Rolny, wydano 6 lyiko, to 
świadczy, źe p. M inister Reform Rol­
nych nie umiał mocno domagać się od 
p. M inistra Skarbu swoich pieniędzy. 
Pomiędzy Panam i tu taj — słyszałem  to 
na Komisji Rolnej — panuje pogląd, że 
reform a ro lna straciła  na ostrości. Nie 
zapominajmy — historja lubi się pow ta­
rzać — że był m inister, k tóry  oświad­
czył, że z początku uspokojenie, a po­
tem  reform a. Kiedy nastąpiło  uspoko­
jenie, to  reform y nie było. Bodajże to 
samo jest z reform ą rolną. W  1920 ro 
ku, kiedy bolszewicy nachodzili, uchw a­
lono reform ę ro lną jaknajprędzej prze 
prowadzić. O becnie zaś, kiedy re fo r­
ma rolna jest dopiero w  jednej 68 czę­
ści wykonana i w  kraju jest uspokoję 
nie, oświadcza się, że można to  Mrai- 
sterjum  skasować i połączyć z M iniste­
rjum Rolnictw a i że nie jest to  tak  w a­
żna sprawa.

Dla dobra Państw a radziłbym  na 
przyszłość mniej preliminować, jeżeli 
nie można wszystkiego wykonać, ale to 
co jest prelim inowane, musi zostać wy­
konane.
—* *   —I.r  M - | 1, II- .I r i - f ~ m ~ ) ir

KRONIKA POLITYCZNA
PREZYDENT RZPLITEJ 

U WICEPREMJERA.
Wczoraj o godz. 10.40 p. Prezydent Rapli- 

te 1 odwiedził chorego p. wicepremiera Bar­
tla. Konferencja trw ała około 2 godzin.
WYJAZD WICEMINISTRA SPR. WEWN.
P. wiceminister spraw wewnętrznych Ja­

roszyński wyjechał na dni kilka do Tamowa.

DYR. ŚWITALSKI CHORY.
Dyrektor Departamentu Politycznego M. 

S. W. p. Świtalski zaniemógł i zmuszony był 
przerwać urzędowanie.

Z KOM. DO WALKI Z NADUŻYCIAMI
Przew odniczący Komisji N adzw /czaj- 

nej do w alki z nadużyciami, naruszają- 
cemi in teresy  Państw a inż. M ieczysław 
Dębski zaw iesił w  urzędow aniu naczel­
n ika urzędu skarbow ego w Łucku Ale 
ksandra K itnowskiego. Do prow adze­
n ia  śledztw a przeciw  Kitnowskiemu 
Komisja Nadzwyczajna w yznaczyła po­
w ołanego do prac Komisji Nadzwyczaj 
nej podprokurato ra  sądu okręgowego w 
K atow icach p. W itolda T rojanow skie­
go.
WYJAZD DR. DOLEŻALA DO GENEWY.

,(PAT.) Podsekretarz stanu w Min. Prze­
mysłu i Handlu, dr. Franciszek Doleżal, wy­
jechał wczoraj do Genewy na posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ligi Narodów.

G R O M
t ę p i  radykalnie 

pluskwy, mole, karaluchy, prusak!
i wszelkie inne owady.

W  dniu wczorajszym  odbyła s ę w 
hotelu Europejskim  konferencja praso­
wa, urządzona staran iem  Kom itetu O r­
ganizacyjnego Kongresu Pokoju. Do li­
cznie zebranych przedstaw icieli prasy 
krajowej i zagranicznej pierw szy prze­
mówił b. min. Thugutt, wzywając ich 
do popierania {>acy£i.stycznych zam ie­
rzeń  Kongresu. N astępnie prezes Ligi 
tow. senato r La Fontaine wygłosił ro ­
dzaj krótkiego expose, w którem  omó­
w ił historję ruchu pacyfistycznego, pi ze- 
jawiającego się nieraz naw et w polity­
ce zagranicznej n iektórych m ocaistw . 
Akcji tej brakło  jednak ciągłości. Do­
piero po katastro fie  wojny światowej 
utw orzono instytucję stałą, pełniącą ro­
lę superarb itra  w  stosunkach między 
narodow ych, tj. Ligę Narodów. Zdawa­
łoby się, że rola organizacyj p a c y fs ty ­
cznych skończyła się z chwilą utw o­
rzen ia  Ligi Narodów  w Genewie. Nie­
ste ty  organizacja Ligi nie jest dosta te ­
cznie uniezależniona od polityki mo­
carstw  i dlatego pacyfiści muszą ro z­
winąć intensyw ną akcję i poza Ligą. 
Rozbrojenie winno by zupełne: pod 
względem m ilitarnym , moralnym i eko­
nomicznym. M ówca w  ogólnych zary­
sach przedstaw ia problem y, jakie p a ­
cyfizm będzie musiał uregulować, pi zy- 
czem specjalny nacisk położył na za­
gadnienia ekonomiczne. Nie należy sza­
fować pięknem i frazesami, ale trzeźwo 
zapatryw ać się na sytuację i nie ugi­
nać się przed tw ardą rzeczyw istością. 
Przem ówienie tow. La Fontaine zosta­
ło przyjęte burzą oklasków. W śród li­
cznych przedstaw icieli prasy  zagranicz­

nej byli m. in. korespondenci prasy  so­
cjalistycznej i redak to r „Die M ennsch- 
h e it"  Grosmann.

W czoraj rozpoczęły się obrady Ko- 
misyj Przygotowawczych Kongresu, 
k tó re  mają opracow ać cały m aterjał 
nadesłanych wniosków i rezolucyj. Ze 
strony polskiej zostały zgłoszone w nio­
ski przez Polskie Stow arzyszenie Pi zy- 
jiaciół Pokoju, m. in. w spraw ie litew ­
skiej. Jeden z wniosków polskich 
zwraca się ze specjalnym apelem do 
prasy o popieranie idei pacyfistycznej 
i zwalczanie szkodliwych dla pokoju 
świata nastrojów.

W śród licznie przybyłych dotąd d e ­
legatów  znajdują się: senator tow. La 
Fontaine (Belgja), Le Foyer, b. depu­
tow any Paryża, prof. Quidde — lau reat 
Nobla (Niemcy), prof. Haberlin (Szwaj- 
carja), Golay (Szwajcar ja), reddak lo r 
„M enschheit" Gross mann, Maddison, 
generalny sek re tarz  Angielskiego S to­
w arzyszenia Pacyfistów, znana lite ra t­
ka angielska Playne, Mac Master (A- 
meryka) i inni.

W dniu jutrzejszym odbędą się w 
dalszym ciągu posiedzenia Komisyj 
przygotowawczych i Rady M iędzynaro­
dowego Biura Pokoju. O godz. 13.30 
M inister Zaleski w yda śniadanie dla 
Rady M iędzynarodowego Biura Pokoju, 
w ieczorem  zaś o godz. 20 w sali S to ­
w arzyszenia Techników  odbędzie się 
zebranie tow arzyskie członków Kon­
gresu, a w poniedziałek o godz. 11 r a ­
no uroczyste otw arcie Kongresu w Sa- 
łi Rady Miejskiej.

AKADEMJA ZW IĄZKU PRACOWNIKÓW  
ADMINISTRACJI GMINNEJ

W  dniu wczorajszym odbyła się uro­
czysta Akadem ja Zw. Prac. A dm ini­
stracji Gminnej z okazji poświęcenia 
sztandaru i dziesiątej rocznicy istnienia 
Związku. Na Akademji obecny byl P re ­
zydent Mościcki.

Prezes związku Popiółkiew icz zagaił 
Akademję, poczem min. Składkow ski

w ygłosił przem ówienie. N astępnie od­
był się uroczysty ak t wbicia gwoździa 
do sztandaru, przy udziale prof. Ra­
dlińskiej i p. Dunikowskiego. Po kilku 
jeszcze przem ów ieniach odbyła się bo­
gata część koncertow a przy udziale 
artystów  Opery w arszaw skiej.

NOWE WYDANIE PROGRAMU P . P. S . 
I STATUTU ORGANIZACYJNEGO

ukazało się już w druku staraniem  Se- 
k re ta rja tu  Generalnego.

Zamówienia skierow yw ać należy do

Sekrefarjatu  Generalnego (W arszawa, 
W arecka 7) lub do Księgarni Robotni­
czej (W arszawa, W arecka 9).

PODW YŻKA
MIĘSA WIEPRZOW EGO I WĘD­

LIN
Od 25 b. m. w prow adzone zostały 

nowe cenniki u rzeźników  i węiilima- 
rzy: Obecnie kosztuje słonina 3 zł. 70 
gr., szynka golonka 8 zł., polędw ica i 
schab pieczony 8 zł. 50 gr., k iełbasa 
krakow ska 6 zł., zwyczajna 4 zł. 80 gr., 
serdelki, m ortadela i ro lada 6 zł. 20 gr., 
kiszka kaszana 2 zł., schab surowy 4

zł. 20 gr., żeberka 2 zł. 60 gr., cynadry 
2 zł. 90 gr., boczek wędzony 4 zł. 80 gr., 
szm alec biały 4 zł. 50 gr., sadło świeże 
4 zł. 20 gr-, salceson 4 zł. 50 gr., ba le­
ron 8 zł., parów ki 7 zł., k iełbasa serde- 
lowa 5 zł. 20 gr., sadło  świeże 4 zł. 22 
gr., w ieprzow ina 3 zł. 40 gr., boczek 
surowy 3 zł. 60 gr., schab 4 zł. 50 gr., 
żeberka z mięsem 3 zł. 60 gr., w ątrób ­
ka 3 zł. 40 gr., siekanka 2 zł., cynadry 
wieprzow e 3 zł. 40 gr., wszystko za kg. 
w sprzedaży detalicznej-

Co słychać na świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

200.000 ŚPIEWAKÓW W  WIEDNIU.
W połowie łipca r. b. odbędą się w 

W iedniu uroczystości muzyczne ku 
czci wielkiego kom pozytora, Fr. Schu­
berta. W uroczystościach tych weźmie 
udział między innymi 200.000 śpiewa­
ków, przybyłych ze wszystkich krań­
ców świata. W iedeń czyni już od kilku 
miesięcy przygotowania na przyjęcie 
gości. 60.000 uczestników chórów śpie­
w ackich będzie rozmieszczonych w mie­
szkaniach prywatnych, reszta, t. j. 140 
tys. zostanie ulokowana w koszarach, 
szkołach, domach ludowych etc.

KATASTROFALNY WYBUCH 
POCISKU.

Z Brugge donoszą, iż skutkiem pożaru 
w magazynie wojskowym nastąpił wy­
buch pocisku, który spowodował śmierć 
ośmiu osób. Rany odniosło 14 osób. 
KRWAWE STARCIE MIĘDZY POLI­
CJĄ A ROBOTNIKAMI W SALONI­

KACH.
„Le Matin" donosi, iż wczoraj dosz­

ło w Salonikach do starcia pomiędzy 
policją a strajkującymi robotnikami. 7 
osób zostało zabitych, a 30 odniosło 
rany.
PROJEKT STABILIZACJI WALUTY 

RZĄDU FRANCUSKIEGO.
Poincare złożył w Izbie projekty  sta­

bilizacji w aluty, przewidujące zniesie­
nie kursu przymusowego oraz zapew ­
nienie wymiany banknotów  na złoto. 
W  tekście pozostawiona została in blan­
co ilość miligramów złota, których ró ­
w now artość stanowi frank.

LOTNICZKA AMERYKAŃSKA PO­
NIOSŁA ŚMIERĆ PRZY ĆWICZE­

NIACH.
Wczoraj w stanie Nobrasha (Stany 

Zjedn.) zabiła się znana lotniczka mi­
stress Tilletsou. Aparat jej podczas lo­
tu wpadł w korkociąg i runął na ziemię, 
z wysokości 1300 stóp. Mistress Tillot- 
son jest pierwszą lotniczką amerykań­
ską, jaka poniosła śmierć przy ćwicze­
niach lotniczych.

PRZEGLĄD PRASY
Po sesji par lamentu. — Echa mowy min. 
Zaleskiego. — Traged ja jugosłowiańska.

Rozważania części p rasy  w arszaw ­
skiej o zam kniętej sesji parlam entarnej 
są przew ażnie tyiko pow tórzeniem  w 
m iniaturze tego wszystkiego, oo prasa 
ta  pisała o Rządzie i Sejmie w  ciągu 
samej sesji.

A  więc „K urjer Poranny" stara  się 
być „rzeczow y" i półgębkiem w ytyka 
Rządowi to  i owo w projektach podat­
kowych, ale wniosek jest wciąż jeden 
i ten  sam: zła w ola Sejmu, b rak  zmy­
słu państwowego i t. d. „Dwugroszów- 
k»‘‘ zapow iada na okres w akacyj b ar­
dziej in teresujący m aterjał, niż spraw o­
zdania sejmowe, np. walki dwu konku­
rujących ze sobą grup bandyckich z ul. 
Miłej czy Krochmalnej. Brukowiec ten 
domaga się ukrócenia „sejmokraicji" i 
„party jnictw a”. „Warszawianka" nie 
rokuje zbyt wesołej przyszłości nasze­
mu życiu politycznemu. W ręcz posęp­
ne refleksje snuje „Dzień Polski". Już 
go zmiana Konstytucji i ordynacji w y­
borczej, naw et w razie jej urzeczyw ist­
nienia, nie zadowala. P atrzy  on czarno 
na  całe w spółczesne życie polskie, bę­
dące na poziomie pół - Europy i p rze­
pojone cham stwem  we wszystkich nie­
mal dziedzinach. W uwagach tych jest 
dużo słusznego, ale analiza przyczyn 
jest powierzchowna, a środki zaradcze 
przezeń polecone — całkiem  zawodne. 
„Musi k toś (!) na całej linji stanowczo 
zatrąbić do odw rotu (!), a pow ażne ży­
wioły w społeczeństw ie, k tó re  się ma­
ją (!) za twórcze, podjąć muszą ciężkie 
dzieło reorganizacji narodu zapomocą 
akcji planowej i konsekw entnej, k tóre 
nie da się dokonać kilku paragrafam i 
praw a i dorywczą, oportunistyczną po­
lityką". Z takiego apelu mogą wyjść 
tylko — nici.

„Gazeta Warszawska", „Nasz Prze­
gląd" i „Głos Praw dy" w racają do mo­
wy paryskiej min. Zaleskiego w spra­
wie nienaruszalności trak ta tów . W szy­
stkie trzy  pisma mówią w yłącznie o 
granicach polsko - niem ieckich i różne- 
mi argum entam i zbijają stanowisko 
prasy  niemieckiej, k tó re  nie da się u- 
trzymać. A le teza  min. Zaleskiego w 
swej formie ogólnikowej dotyczyła nie- 
tylko granicy polsko - niemieckiej, lecz 
wszystkich granic, ustanowionych przez 
tra k ta ty  powojenne, a w tem — zda-, 
niem nasze.m—min. Zaleski posunął się 
zbyt daleko.

„Polska Zbrojna" omawia tragedję w 
Skup szły nie. Pisze n« początku, *e fe - : 
deracja byłaby bardzo na miejscu w 
Jugosławji, ale później potępia Stefana 
Radicza za dążenia federaldstyczne. W 
końcu zaś całą w inę za wypadki jugo­
słow iańskie zrzuca na... parlam enta­
ryzm! Bodaj to  sanacyjna logika i kon­
sekwencja!

B.
I

ŻĄDANIA
ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

W  WILEŃSZCZYŹNIE
Ze względu na w zrastającą sta le  d ro ­

żyznę robotnicy rolni na te ren ie  woje­
wództw a wileńskiego wystąpili z żąda­
niem 30% podwyżki. W  związku z tem 
pomiędzy stronam i zain teresow iuem i 
odbywają się konferencje, k tó re  nie­
wątpliw ie doprow adzą do zaw arcia u- 
mowy zbiorowej.

ARESZTOW ANIE
KOMUNISTYCZNEGO POSŁA

Omegdaj został arsztow any wydany 
przez Sejm, kom unistyczny poseł W ła­
dysław Baczyński.. Baczyński po w yda­
niu go sądom ukryw ał się przez kilka 
tygodni, w reszcie na skutek anonimo-' 
wego doniesienia przez telefon zastano 
go w m ieszkaniu przy ul. Krochmalnej 
nr. 73.

Baczyński legitymował się podczas 
aresztow ania fałszywym paszportem  na 
nazwisko Mozolewskiego Tadeusza.

Po rewizji i opieczętowaniu m ieszka­
nia, B. przewieziono do urzędu śledcze­
go. Dopiero w urzędzie przyznał się 
do własnego nazwiska.

Ustalono, że Baczyński ukryw ał się 
w tem mieszkaniu od czasu uchwały 
Sejmu, wydającej go sądowi i przez ca­
ły  czas nie opuszczał mieszkania.

Aby nie być poznanym w razie ko­
nieczności ucieczki, B. ogolił wąsy i 
głowę.

W łaściciela mieszkania, P io tra Igna­
cego Krzywickiego, oraz przybyłą z 
nim do m ieszkania A ntoninę Teodorę 
P aczyńską również zatrzymano.

i

P. P. S. PRZECIW NIESPRAWIEDLI­
WYM PODATKOM

mowy
wygłoszone w Sejmie imieniem Klubu 

P. P. S. przez posłów 
Zygmunta PIOTROWSKIEGO 

1
Manana NOWICKIEGO.

Zamówienia kierow ać do Administracji 
„Chłopskiej Prawdy", W arszawa, W a­

recka 7.
Cena egzemplarza 10 groszy*

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
„DOMY SPÓŁDZIELCZE".

podaje do wiadomości swych członków, że 
w czwartek 12 lipca b. r. w lokalu Związku 
Zawodowego Pracowników Kolejowych przy 
ul Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się nad­
zwyczajne W alne Zgromadzenie o godz. 5 
pc poł. w terminie pierwszym, w razie zaś 
nieprzybycia dostatecznej ilości członków, 
w tym samym lokalu i w tym samym dniu 
o godz. 6 po poł. w terminie drugim, z na­
stępującym porządkiem obrad:

1) Odczytanie protokółu ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia, 2) Zmiana niektórych 

Statutu. 3) Potwierdzenie uchwały Wal­
nego Zgromadzenia z dm. 26.XI 26 r. poz. III 
w sprawie uprawnień Zarządu i zatwierdze­
nie kupna placu przy al. 3-go Maja. 4) Od­
czytanie liatu Związku Rewizyjnego z dnia 
25.1 28 r. Lr. dz. 501/W. L. 5) Upoważnienie 
Zarządu do jwzewlaszczenia nieruchomości 
Już wybudowanych na rzecz poszczególnych 
członków Spółdzielni.



Mr. 174 „ROBOTNIK", B ie d tó a M a e r w c a Str. 3

OBWIESZCZENIE
w  sp raw ie em isji 4°l« prem jow ej p ożyczk i inw estycyjn ej 

w  sum ie 5 0 .0 0 0 .0 0 0  zł. w  z łocie .

Nd zasadzie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 1928 roku w sprawie emisji 4<Vo premjowej potyczki Inwestycyjne! (Dr. U. R. P- Nr- 14 
por- 99) Ministerstwo Skarbu przystopuje do emisji 4% premjowej pożyczki inwestycyjnej-

Obligacje 4% premjowej pożyczki inwestycyjnej opiewają na 100 złotych w złocie każda. Kapitał obligacyjny po ich wylosowaniu, odsetki oraz premje płatne są
W złotych według cen czystego złota na giełdzie New Yorku I przeciętnego kursu dolara na giełdzie w Warszawie.

Obligacje podzielone są na 10.000 seryj po 50 obligacyj w każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 1 października 1937 roku drogą losowania w terminach
półrocznych, przyezem każdorazowo podlega wylosowaniu 500 seryj. Pierwsze 500 seryj (od Nr. 1 do Nr. 500 włącznie) zostają zatrzymane i anulowane tytułem pierwszej r a ty
umożenia. przypadającej w myśl Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 roku (Dz. U. R. P. Nr. 31 por. 296) na dzień 15 czerwca 1928 r.

Obligacje przynoszą odsetki w wysokości czterech od sta rocznie j są wolne od podatku od kapitałów i rent. Obligacje wypuszczone będą z kuponem półrocznym 
Nr. 7 płatnym dnia 1 października 1928 r.

Wszystkie obligacje uczestniczą w losowaniu promij. Poczynając od dnia 1 października 1928 r. t. j. najbliższego terminu losowania, podlega rozlosowaniu;

9 premji p0 200,000 zł. w zł.
30 premji po 50.000 zł. w zŁ 15 premji po 25.000 zł. w zł.
95 ., „ 10.000 „ ., „  670 ., ., 1.000 ., „ „

2909 n .» 500 „ ,y „ 10002 ,, „ 250 ,, „ H
Razem 13.730 premji na ogólną sumę 9.250.000 zł. w zł.

Losowanie premji odbywać się będzie w dniach 1 kwietnia i 1 października każdego roku. Premje rozlosowuje się pomiędzy obligacje wchodzące w skład wyloso­
wanych sery|, które podlegać będą w danym terminie amortyzacji przyezem przy pierwszych 13 losowaniach na każdą serję przypada od 1 do 3 premji, w ostatnich zaś 6 lo­
sowaniach na każde 3 serje od 1 do 3 prem ji Pierwsze losowanie premji odbędzie się 1 października 1928 r.

Premje podlega|ą wypłacie bez żadnych potrąceń. Premje do 1.000 zŁ w zł. płatne są natychmiast, premje ponad 1.000 zł. w zł. płatne są w terminie nleprzekra-
erającym trzech miesięcy od daty przedstawienia obligacji.

Obligacje 4%  premjowej pożyczki inwestycyjnej mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogą być używane dla lokaty kapitałów pupilarnych, fundacyjnych,
kauc-j >. _. .

Minister Skarbu:
(—) G. Czechowic*.

4*f0 premiowa pożyczka inwestycyjna w kwocie 50 .000 .000  zł. w zlocie została w całości objęta 

przez syndykat banków pod przewodnictwem

POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI P. K. 0.
Skład syndykatu: P. K. O.

Pocztowa Kasa Oszczędności 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Bank Dyskontowy Warszawski 
Bank Handlowy w Warszawie 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce 

Bank Zachodni
Bank Związku Spółek Zarobkowych

Zapisy na obligacje powyższej nożyczki w odcinkach

po lOO zł. w złocie

wartości nominalnej, V °  cenie e*nisyjnej równej wartości nominalnej z doliczeniem wartości kuponu 

bieżącego, przyjmują od dnia
2 5  czerwca do 15 lipCa b. r.

wyżej wymienione instytucje i ich oddziały, ponadto banki i instytucje finansowe, których lista zosta­
nie ogłoszona oddzielnie, a takie wszystkie urzędy pocztowe.



Str 4 „ROBOTNIK", niedziela 24 czerwca Nr. 174

DODATEK GOSPODARCZY
R O B O T N I C Y !

Sejm i Senat uchwaliły na wniosek Z. P. P. S , by Rząd przedłożył Sejmowi projekt ustawy o ubezpiecze­
niu na starość.

Chodzi o los Was wszystkich.
Na każdym zebraniu, na każdym zgromadzeniu żąda*cie wykonania uchwały sejmowej.
Ubezpieczenia na staroSć oznaczają spokojny wieczćr życia dla człowieka pracy.

0 SPRAWOZDANIE Z WYKONANIA BUDŻETU
W debacie budżetowej ujawniły 

się liczby świadczące o wysokości 
przekroczeń budżetu zeszłorocznego. 
Liczby te są olbrzymie- 

Ustawa skarbowa na r. 1927/28 u- 
poważniała Rząd do wydatkowania 
niecałych 2 miljardów; faktyczne 
wydatki przewyższyły 2.500.00C zł. 
Według sprawozdania senatora Szar- 
skiego cyfry przekroczeń przedsta­
wiają się, jak następuje: 

w mil jonach zł.

Budżet
1927/28

Faktyczne 
w ydatki i 
dochody

Różniea
w cyfrze 

absol. %

Wszystkie
dochody

Wszystkie
wydatki

1.990

1.988

2.768

2.554

778

556

39

28
Przekroczenia budżetu określone­

go ustawą skarbową, sięgają Vi całe­
go budżetu. Śmiało więc można po­
wiedzieć, że wykonanie budżetu ze­
szłorocznego przekreśliło ramy bu­
dżetowe.

Przewidywania budżetowe Rządu 
yr dziale dochodów i uchwały Sejmu 
określające wysokość tych docho­
dów na podstawie projektów rządo­
wych okazały się błędne. W ywarły 
fu swój wpływ czynniki bardzo róż­
norodne. Bojaźń przed rozdęciem  
budżetu po niedawnych smutnych 
doświadczeniach krachu finansowego 
z końca 1925 r. niemałą grała tu ro­
lę. Świetna konjunktura gospodar­
cza ujawniła się dobitnie również w  
tem zwiększeniu dochodów. Z tych, 
czy innych przyczyn, czy na skutek 
ich łącznego działania przewidywa­
nia dochodowe okazały się za skro­

mne. Błąd, jak każdy błąd, jest przy­
kry. Przykrość tę jednak łagodzi, a 
nawet soyicie wynagradza sam fakt 
polepszenia finansów Państwa. To 
też o ten błąd nie będziemy nikomu 
robić wyrzutów.

Zwiększone wpływy w yw ołały jfe 
dnak zwiększone w ydatk i• I tu już 
nie można tak spokojnie konstatować 
faktu. To zwiększenie wydatków, 
jak widać z cyfr przytoczonych na 
wstępie wynosi 28% sum, jakiemi 
Rząd rozporządzał na podstawie ze­
szłorocznego budżetu. Przekroczenie 
wydatków budżetowych wynosi prze­
szło Vt całości!

Ustawa-skarbowa opiewa:^ „Upo­
ważnia się R ząd do czynienia w yd a t­
ków do kwoty..." W szelkie -więc wy­
datki po nad kwotę określoną usta­
wą skarbową, są wydatkam i niełe- 
galnemi. O tem nie wolno nikomu w 
Państwie zapominać.

Każdy rozumie, iż mogą się zda­
rzać wypadki koniecznych przekro­
czeń ustawy budżetowej. Proces dro­
żyzny wywrócić może każdy plan 
przewi dywanych wydatków. Mogą 
zajść zupełnie nieprzewidziane w y­
darzenia, czy klęski, niemożliwe do 
przewidzenia w chwili układania bu­
dżetu, a yyymagające natychmiasto­
wego wydatkowania sum skarbo­
wych. Budżet jest przewidywaniem, 
a więc zawsze możliwe omyłki. To 
też utarł się zwyczaj, że w razie ta­
kich koniecznych zmian w  wydat­
kach Państwa —  Rząd przychodzi do 
Sejmu z projektem  dodatkow ej usta­
w y skarbowej. Prawo bowiem musi 
być szanowane. Konstytucja głosi:

| „Ustawa państwowa ustala corocz­
nie budżet p a ń s t w a Nikt inny, ani 
nic innego, jak tylko ustawa może u- 
poważnić Rząd do czynienia wydat­
ków, lub w razie wyjątkowym roz­
grzeszyć z wydatków poczynionych. 
To jest najistotniejsze prawo demo 
kracji. Prawo rozporządzania pi zez 
naród swojemi pieniędzmi- Bez tego 
prawa ściąganie podatków z ludno­
ści byłoby grabieżą.

Tymczasem jednak dotychczas 
Rząd nie przyszedł do Sejmu z pro­
jektem dodatkowej ustawy skarbowej 
za rok ubiegły, a o przekroczeniach 
budżetu w szczegółach dowiadujemy 
się wypadkowo z referatu senatora 
Szarskiego. Nie wiemy nawet, czy te 
cyfry są ścisłe. Nielegalność wydat­
ków zeszłorocznych Rządu wchodzi 
w jakieś stadjum chroniczne.

Brak ustawowego załatwienia tej 
sprawy utrzymuje ogromną sumę Vź 
z górą miljarda złotych w charakte­
rze jakiegoś „funduszu dyspozycyj­
nego". Stan ten pwłacza elementar­
nym wymogom prawa.

Sejm na wniosek P. P. S. uchwalił 
wezwanie Rządu do przedstawienia  
Sejm owi do zatwierdzenia, w  m yśl 
art. 7 K onstytucji, zamknięcia rachun­
ków państwowych za ubiegły okres 
czasu.

Ta uchwała Sejmu powinna być 
wykonana jak najrychlej. Inaczej o- 
bowłązek Sejmu do uchwalania bu­
dżetu stanie się komedją. Uchwala­
nie ustaw, których nie szanuje Rząd, 
byłoby próżną stratą czasu i dla par­
lamentu i dla Rządu.

Zygmunt Zaremba.

SPRAWA PRACOWNICZA
BUDŻET I PRACOWNICY

BUDŻET NA ROK 1928/29
Sejm uchwalił budżet Państw a. Se­

nat przyjął tekst sejmowy bez zmian, 
można więc już dać obraz planu skar­
bowej gospodarki państwowej na czas 
od 31 kw ietnia 1928 do 31 m arca 1929 
roku. W ydatki państwowe w tym o- 
kresie przewiduje się, jak następuje:

Wydatki administracyjne 2.508 milio­
nów i dopłaty do niektórych przedsię­
biorstw 20 miljonów. Razem 2.528 mi- 
Ijonów złotych. Ponieważ ustawa skar­
bowa, będąca wyrazem budżetowych u- 
praw nień Rządu, zaw iera ponadto upo­
ważnienie do w ypłaty pracownikom 
państwowym do dodatków  miesięcz­
nych w wysokości 15 proc. uposażenia, 
co daje 130 miljonów, oraz 15 miljonów 
na dodatki dla inwalidów, a dodatki te  
muszą być wypłacone ze względu na 
położenie m aterjalne pracowników 
państwowych i krzywdę inwalidów, 
fa&tvczna więc wysokość przewidzia­
nych w budżecie na rok 1928/29 wy­

datków wynosi 2.673 miljony złotych.
Suma ta o wiele przekracza budżet 

uchwalony na okres ubiegły. W usta­
wie skarbowej na okres od 1 kwietnia 
1927 do 31 marca 1928 przewidywano 
wydatki:

Adm inistracyjne 1.973 milj.. zł.
Dopłata do przedsięb. 15 miłj. zł.

Razem 1.988 milj. zł.

Budżet więc obecny jest wyższy cd 
zeszłorocznego o 685 milj, złp. W  tym 
zwiększeniu budżetu podwyższenie 
płac pracowników państwowych nie 
odgrywa roli zasadniczej. Odliczając 
je otrzymujemy pozycję 540 miljonów, 
k tóre  zwiększają zeszłoroczny budżet 
w jego poszczególnych pozycjach, z po­
minięciem zmiany w uposażeniach.

Przyjrzyjmy się, jak te  zw iększenia 
przedstaw iają się w  poszczególnych te - 
sortach w ydatków  administracyjnych.

W ydatki w /g  re so r tó w  w m il. Zł. poi.

N A Z W A  R E S O R T U Budżet
1928/1929

Budżet
1927/1928

Różnica wię­
cej (+ )  lub 
mniej (—)

Prezydent . • 3.3 2,6 0,7
Sejm i Senat . . . f • 10.6 8,8 1.8
Kontrola Państwa . . • - • 5,0 4.5 0.5
Prezydent Rady Min. • • 21 1,8 0,3
Ministerstwo Spraw Zagranicznych . • 52,3 39.6 12 7

„ „ Wojskowych • 741,3 610,8 130.5
h „ Wewn. • 218,6 184.7 33,9
„ Skarbu • • 130,1 108,3 21.8
„ Sprawiedliwości • • 107.9 97,2 10,7
a Przemysłu i Handlu • • 48.3 39,0 9,3

Kolei • • 16,1 3,3 12.8
„ Rolnictwa • • 54,7 37,7 17,0
„ Oświaty i Wyznań • 398,8 329.3 69 5
„ Robót Publ. • m 134,6 87,5 47,1
„ Pracy i Opieki . • • •61,3 58,3 3,0
„ Reform Rolnych • • . 47,6 36.5 11.1

Renty i Emeryt. . • 233.8 183.5 50.3
Długi państwowe , . • • 231,2 145,0 86.2
Poczta i telefony , . • . 2.4 2,4

R a z e m : 2.508.4 1.973,4 535,0

Tablica ta  świadczy, że budżet zosiał 
rozszerzony we wszystkich działach. 
Zwiększenie w ydatków  na utrzym anie 
naczelnych instytucji (Prezydent, P a r­
lament, Izba K ontroli i Prezydjum R a­
dy M inistrów) wynosi w okrągłej sumie 
3,300.000 złotych.

Zwiększenie w ydatków  na wojsko i 
adm inistrację w ew nętrzną wynos, 164,4 
miijony. Zwiększenie n a 4Roboty Pu­
bliczne i Reformę Rolną, Oświatę, 
Przem ysł i Handel, Rolnictwo, Kcieje 
daje w sumie 163,8 miljonów zwyż-

l ki. Tak więc na resorty, prow a­
dzące czy to  roboty  inwestycyjne, czy 
też  rozwijające wiedzę lub roztaczające 
opiekę nad elemntami społecznie słab- 
szemi — zwiększono w ydatki w mniej­
szym stopniu, niż na wojsko i policję!

Spójrzmy jeszcze, jak wygląda sto­
sunkowy rozkład wydatków, przew i­
dzianych w  budżecie na poszczególne 
resorty. W tym celu podajemy tablicz­
kę rozdziału każdych 100 złotych wy­
datków  państwowych na poszczególne 
resorty .

Z każdych 100 zł. w ydatków  przypa­
da zł. i groszy na

w  budżecie 
1928/29
30,06 
15,03 

9,53 
9.02
5.43
9.44 
5.23
4.37 
2.43 
2.11  
1.92 
1.89 
1 87 
0 37 
0.20 
0 16 
0 12 
0.12 
0.11

Min. Spr. W ojskowych 
„ O św iaty i Wyzn. 

Długi państwowe 
Min. Spr. Wewn.

„ Robót Publ. 
R enty Inwal. i Emer. 
Min. Skarbu

„ Sprawiedliwości 
„ P racy  i Op.
„ Spraw Zagr. 
n Reform Roln.
„ Rolnictwa 
„ Przem. i Handlu 

Sejm i Senat 
K ontrolę Państw a 
M inisterstw o Kom. 
Prezydenta Rzeczyp. 
Prezyd. R. M.
Min. Poczt i Tel.
W szystkie te  w ydatki w zestaw ie­

niach powyższych podane są bez zali­
czenia 145 milj. na zw iększenie uposa­
żeń i ren t inwalidzkich. O braz stosun­
kowej wagi poszczególnych w ydatków  
dają jednak zupełnie w ystarczający i 
ścisły.

Na pokrycie tych w ydatków  czeipie 
państwo w milj. złotych:

Budżet
1928/29

Budżet
1927/28

Z podatków pośr. i
monopoli *639,4 1.206

Z podatków bezpośr. 514,0 493
Z dochodów adm.

i przedsięb. państw. 501,6 286
Razem: 2.655.- 1.985

Podatki od spożycia stanow ią w dal­
szym ciągu najw iększą pozycję, s:ęga- 
jącą 60% wszystkich dochodów. W ru 
bryce podatków  bezpośrednich figuruje 
w znacznej sumie podatek  od uposażeń 
robotniczych, pobierany wbrew  in ten ­
cji ustaw y o podatku  dochodowym, 
zwalniającym od opodatkow ania upo­
sażenia, nie pokryw ające minimalnych 
kosztów  utrzym ania (w r. 1924 poniżej 
1500 zł. rocznie =  125 zł. miesięcznie). 
Spadek w artości złotego o 72% — dal 
możność obłożenia podatkiem  i łych 
nędzarnych dziś. zarobków, przew yż­
szających 125 zł.

W nioski Z. P. P. S. o podwyższenie u- 
posażeń pracowniczych o 25% poborów 
dotychczasowych upadły, niestety , i w  
Sejmie i w Senacie. U staw a skarbow a 
zaw iera tylko upoważnienie dla mini­
stra  skarbu co do w ypłaty 15% uposa­
żeń dodatkowych. Sejm przyjął nalo 
miast rezolucję, zgłoszoną przez Z. P. 
P. S., a wzywającą Rząd do przedłoże­
nia Sejmowi podczas sesji jesiennej p ro ­

jektu nowej ustawy uposażeniowej.
Na tej to' spraw ie winny dzisiaj sku­

pić się wysiłki mas pracowniczych. Nie 
wolno pozwolić, by uchw ała Sejmu p rze­
brzm iała bez echa, by nie była w ykona­
na. Organizacje pracownicze muszą 
swoje postu laty  uposażeniow e uczynić 
powszechnie znanymi i zrozumiałymi 
dla opinji.

B. B. I PRACOWNICY
W toku kampanpi wyborczej kierow ­

nicy „Jedynki11 nie szczędzili masom 
pracowniczym  wspaniałych obietnic. 
N iektórzy posłowie „jedynkowi" lata 
całe uchodzili za „mężów zaufania" tych 
mas. Gdy Z. P. P. S, w ystąpił ze swym 
znanym wnioskiem o 25% podwyżkę 
płac, Blok Bezpartyjny wypowiedział 
się kategorycznie przeciw, a prezes je­
go p. pos. Sławek uczynił to w formie 
naw et bardzo ostrej i przykrej dla de le ­
gacji C. K. P. P. P.

W niosek Z. P. P. S. nie był wnioskiem 
demagogiczno - agitacyjnym. W skazy­
w ał wyraźnie, niedwuznaczne, w yko­

nalne źródła pokrycia zwiększonych wy­
datków.

„Jedynka" nie zdobyła się na rzeczo­
wą krytykę, na rzeczową dyskusję. Nie 
usiłow ała szukać innych źródeł pokry­
cia, jeżeli nasze uw ażała z jakichkol-' 
w iek względów za nieodpow iednie. O- 
świadczyla poprostu: nie! i koniec.

Legenda o pracow niczych sympatjach 
„Jedynki" prysła niby bańka mydiana.

Ale pp. Stypiński, Zieliński i in. za­
wiedli całkowicie, zawiedli w pełni zau­
fanie, jakim się jeszcze niedaw no szczy­
cili.

STR. WŁOŚCIAŃSKIE I PRACOWNICY
Niespodzianka bardzo niem iła spo tka­

ła  masy pracow nicze ze strony grup 
włościańskich. W tej dziedzinie p ra ­
gniemy postaw ić jasno kropkę nad „a” .

P. S. L. „Wyzwolenie" i Stronnictwo 
Chłopskie muszą zrozumieć, że, jeśii 
pragną dźwigać odpowiedzialność za 
dem okrację w Polsce, nie mogą prowa­
dzić polityki goGpodarczej o charakte­
rze pierwotnie - egoistycznym. Stano­
wisko klasowe w cale nie polega na za­
mykaniu oczu na zagadnienia, k tóre po­
zornie nie mieszczą się w ram ach po­

trzeb  bezpośrednich drobnego ro lni­
ctwa. Przedstaw icielstw o parlam en tar­
ne, k tóreby  trak tow ało  siebie, jako gro­
no adw okatów  jakiegoś in teresu  m ate­
rialnego danej grupy społecznej, i mc 
ponadto, takie przedstaw icielstw o p ar­
lam entarne przekreśliłoby samo własną 
rolę dziejową.

Sądzimy, że posłowie stronnictw  
w łościańskich w swym stosunku do 
sprawy pracowniczej popełnili ciężki 
błąd. Wierzymy, że błąd ten nie po­
wtórzy się więcej.

P. F. BIERKIEWICZ MA GŁOS
We wczorajszym „Kurjerze Poran­

nym1' w ystąpił wreszcie i sam p. F. 
Bierkiewicz, urzędowy—dosłownie i w 
przenośni — teoretyk polityki gospo­
darczej M inisterjum Skarbu, poniekąd 
tedy polityki gospodarczej całego. Rzą­
du.

P. F. Bierkiewicz jest—rzecz oczy­
wista — z uchwał budżetowych Sejmu 
bardzo a bardzo niezadowolony. Gromt 
z niebosiężnej wysokości swej wiedzy 
niedościgłej onyćh „partyjników" nie­
szczęsnych, ironizuje z elegancją salo­
nowca ministerialnego, udziela nauk to ­
nem zgorzkniałego nieco profesora.

Mówiąc szczerze, manjera nieomyl­
ności zawsze i wszędzie trochę nudzi. 
N iekiedy bywa także przykra. W tedy 
mianowicie, gdy cisną się do mózgu pe­
wne wspomnienia.

Pamiętamy, naprzykład, pew ną cias­
ną, skromną salkę w Piotrkow ie. Jest 
6 czy 7 styczeń r. 1916. Odbywa się 
konspiracyjny zjazd P. P. S., pierwszy 
od wybuchu wojny. Przem awia tow. 
„Szymon". Mój Boże, takiego stopnia 
„klasowości" nie słyszałem odtąd nigdy 
w życiu. Tow. „Szymon11 ma głosi My 
wszyscy — biedni „partyjnicy" i „dok-

trymerzy" — wydawaliśmy się sobie, 
słuchając wywodów tow. ,rSzymona“, 
uosobieniem „oportunizmu", niesamo­
witej wręcz abdykacji ze stanow iska 
klasowego na rzecz interesów  nie ist­
niejącego jeszcze Państw a. Byliśmy po­
prostu zmieżdżeni. Jeden  W itold Jod­
ko uśmiechał się pod wąsem: „zobaczy­
cie, jak ten Szymon potrafi bronić re ­
akcyjnej polityki gospodarczej!.."

Minęło la t mało — wiele. Dwanaś­
cie lat! I dużo, i mało zarazem . Tow. 
„Szymon" zamilkł, praw dopodobnie na 
zawsze. Ze szpalt „Kurjera Porannego" 
peroruje p. F. Bierkiewicz, równie apo­
dyktyczny, równie kategoryczny, rów ­
nie pewny siebie.

Gdzieś do historji przszła m aleńka 
salka piotrkow ska, zasnuta dymami pa­
pierosów, strzeżona pilnie przed w tar­
gnięciem żandarm ów austrjackłch.

Tow. ,S zym on" uczył nas w tedy 
„klasowości".

P. F. Bierkiewicz uczy nas dzisiaj 
„państwowości".

Gdyby śmierć nie zabrała przed­
wcześnie W itolda Jodki, uśmiechałby 
się „Jowisz" dzisiej równie złośliwie, 
jak przed dw unastu laty.

Sip.

WZROST CEN 2YWN0SCI W WARSZAWIE
W edług danych Głównego Urzędu 

Statystycznego zaw artych w „Wiado­
mościach Statystycznych" wzrost cen 
w W arszawie przy porównaniu m iesią­
ca maja 1925 r., i tegoż miesiąca 1928 
przedstaw ia się następująco:

W  maju 1925 1 kg. chleba kosztował 
0.56 zł. w maju 1928 kosztuje 0.70 zł.

W  maju 1925 1 kg. mąki pszennej ko­
sztował 0,72 zł., w maju 1928 kosztuje 
1,07 zł.;

W maju 1025 1 kg. kaszy jęczmien­
nej kosztow ał 0,51 zł., w maju 1928 ko- 
sztuie 0,88 zł.;

W maju 1925 1 kg. fasoli kosztował

0,89 zł., w maju 1928 kosztuje 1,02 zł.;
W maju 1925 1 kg. ryżu kosztow ał 

0,88 zł., w maju 1928 kosztuje 1,25 zł.;
W  maju 1925 1 kg. ziemniaków ko­

sztow ał 0,12 zł., w maju 1928 kosztuje 
0,19 zł.;

W  maju 1925 1 kg. masła kosztował
5,38 zł., w maju 1928 kosztuje 7,36 zł.;

W maju 1925 1 kg. słoniny kosztow ał 
2,01 zł., w maju 1928 r. kosztuje 3,37 zł.:

W  maju 1925 1 kg. cukru kosztow ał 
1,13 zł., w maju 1928 kosztuje 1,60 zł.;

W  maju 1925 1 litr mleka kosztow ał 
0,40 zł., w maju 1928 kosztuje 0.53 zł.

Biorąc to  pod uwagę, w ypada pod­
kreślić, iż nasze tw ierdzenie, że buaże- 
ty  państw ow e Polski są układane pod 
kątem  interesów  posiadaczy, musi być 
stosow ane rów nież i do budżetu obec­
nie uchwalonego.

Dochody czerpie się z opodatkow a-

ma najbiedniejszych — wydaje się lak 
zebrane środki na wojsko i policję w 
pierwszym rzędzie — oto k ró tk a  cha-, 
rak terystyka  planu budżetow ego na tok  
bieżący.

A. C.
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AKADEMJA LITERATURY CZY IZBA LITERACKA?
W kołach literatów  i pisarzy polskich 

prow adzona jest od dłuższego czasu dyskus­
ja nad sprawą, w jaki sposób „zorganizo­
wać" literatu rą  polską; czy w formie Aka­
dem ji, tworzonej przez .dobór wewnętrzny".

czy też pod znakiem obieralnej Izby.
Otworzyliśmy d la  tego zagadnienia lamy 

„Robotnika". W szeregu artykułów Karol 
Irzykowski bronił zasady Izby; Andrzej 
Strug, Jan  Dąbrowski — z grona naszych

przyjaciół — wypowiedzieli się za A k c d e - 
mją.

W  niedzielę ubiegłą szereg pisarzy wy­
dał odezwę na rzecz Akademji. W artykule 
poniższym Karol Irzykowski krytykuje o­

stro  ich punkt widzenia. Pozostawiamy mu 
  oczywiście — zupełną swobodę pod każ­
dym względem, zagadnienie bowiem, o k tó ­
re chodzi, niema nic wspólnego z polityką, 
dotyczy dziedziny, w której chcielibyśmy,

by „Robotnik" był placówką, o tw artą dla 
wszelkiej twórczej myśli, d la  każdego ta ­
lentu, tym bardziej dla talentu Irzykow­
skiego, który od szeregu la t poświęcił swoje 
ś w ie t n e  pióro pismu socjalistycznemu. Red.

Wypaczenie idei Żeromskiego
P rz ez  p a rę  m iesięcy nie zab iera łem  

głosu w  ak tu a ln e j w ciąż sp raw ie : 
Izba —  A kadem ja, pom im o nie ustan- 
nych prow okujących  a rtyku łów  i w zm ia­
n ek  p. K adena - B androw skiego  w 
„G łosie P ra w d y ”.

T eraz  jednak  n iedzie lny  „G łos P ra ­
w dy” zam ieszcza „O rędzie (!) p isarzy  
w sp raw ie  A kadem ji L ite ra tu ry " , k tó re  
tonem  w yroczni „s tw ie rd za” , że jedyną 
w łaściw ą form ą ochrony  tw órczości 
lite rac k ie j będzie A kadem ja. N a tem  „o- 
ręd z iu "  podp isa ło  się 50 lite ra tó w . P o ­
n iew aż o rędzie pow ołuje się na to, że 
idea  A kadem ji zo s ta ła  zapoczątkow ana 
p rzez  Żerom skiego, i pojaw ia się w ła ­
śnie w dniu odsłon ięcia pom nika Żerom ­
skiego w  N ałęczow ie, p rze to  trze b a  raz  
zobaczyć, czy to  są godni i au ten tyczn i 
k o n ty n u a to rzy  myśli Żerom skiego, ci 
k tó rzy  te raz  rob ią  A kadem ję.

O rędzie p o tęp ia  Izbę z w yborów  i p i­
sze: „A kadem ja w inna s tać  ponad p rze- 
m ijającem i spraw am i grup literack ich , 
w alkam i k o te rji o  w pływ y i znaczenie... 
U zależnian ie in te resó w  k u ltu ry  li te ra c ­
kie j od p rzy p ad k o w y ch  konfiguracyj 
w yborczych, ciąg ła zm iana ludzi, uza­
leżn ian ie w ybrańców  Izby czy R ady od 
każdorazow ych  w ym agań stw orzyćby  
m usiało s ta ły  rozłam  w ew nętrzny  w 
łon ie sam ej insty tucji, pow staw anie  
sp rzecznych  i k rzyżu jących  się in te re ­
sów  tam , gdzie jedynie in te res  k u ltu ry  
i tw órczości polskiej panow ać bezpo- 
dzieln ie  w inien".

S am e ogólniki, w yśw iech tane frazesy  
dz ienn ikarsk ie , kazan ie  p rzeciw  „par- 
ty jn ic tw u”, rozum ow anie posła  Sanojcy. 
L ite rac i, k tó rzy  chcą być ak a d em ik a ­
mi, pow inni się w stydzić ta k ich  arg u ­
m entów . Co to  m a znaczyć np. „w alka 
k o te rji o w pływ y” ? K o terja  je s t ta k ą  
sam ą ka teg o rją  socjologiczną, jak par- 
tja, jak blok. B yw ały  k o te rje  św ietne, 
tw órcze, p rzechow ujące isk ry  znicza w 
popiele . Czyż nie k o te rją  (kliką, mafją) 
je s t .S traż  P iśm ienn ic tw a Polskiego, a 
K aden  - B androw sk i czyż nie ma na 
sw oje usługi w ierne j mu ko te rji?

Pocóż w ięc ta gadanina, poco  to  całe 
o ręd z ie?  S iedem dziesięciu  p rzeszło  lite ­
ratów , k tó rzy  zgłosili akces do  Izby (R a­
dy), ono n ie p rze k o n a  i o rędz iarze  n a ­
w e t n ie  m ają tego  celu, k tó ry b y  im się 
bądź co b ąd ź  chw alił. Ich  cel jest zu­
pełn ie p rak tyczny : zam anifestow ać
p rzed  M arszałk iem  P iłsudskim , że oto 
tylu a ty lu  ludzi jest za A kadem ją, i 
p rzez  to  skłonić opornego szafarza  5- 
m iljonow ego funduszu do daru , k tó ry b y  
się s ta ł podw aliną  A kadem ji. O rędzie 
jest ty lko  form alnością zażądaną przez 
k an celarję  M arszałka. R ów nocześnie 
k o lpo rtu ją  p roakadem iści p ro jek t d e ­
k re tu  P re zy d e n ta  fundującego A k ad e- 
mję (nap isany  o k ro p n ą  polszczyzną). 
Znowu rozchodzą się pogłoski: już p o ­
w iedział, że d a ; już dał; już lad a  chw ila 
da...

O hydna jest ta  żebran ina, ohydne jest 
to  obrab ian ie szafarza! To spekulow anie 
n a  jego p rzypuszczalnych  sym patjach 
po litycznych i p rzypoch lebne posług i­
w an ie  się ideo log ją rzek o m o  panu jącą  
dziś w  B elw ederze. Z am iast rozw ijać 
ideę Żerom skiego, zam iast zyskiw ać 
sym patje d la  A kadem ji i czynić ją p o p u ­
la rn ą , w yszukiw ać i p rzezw yciężać 
w sze lk ie  opory  i w ątp liw ości (dziś za- 
późno  usiłuje to  uzupełn ić  p. B anarow  
ski) i dopiero  w tedy  dow iódłszy w ten  
sposób  sw ej akadem ickości, silna m an­
d a tem  od ogółu, w ystąp ić  p rzed  R ząd 
czy p rze d  Sejm z dum nem  żądaniem ,-  
u z u rp a to rsk a  S traż  konsp ir o w ała  s.ę, 
lek cew aży ła  opinję ogółu li e rą  ow, a 
n aw e t p row okow ała  ją („ulica..,, „w ie 
ce”, „ fluk ta  dyskusji publicznej J a  
na tom iast w ciąż p ilnow ała i o ra  la  a 
B elw eder.

I jakiem czołem  śmią interesy litera­
tów  reprezentow ać ci, którzy od sa­
mego początku ogół tych literatów le 
cew ażyli?  Jak będą bronić tych intere­
sów  ci, którzy m yśleli przedewszyst- 
kiem  o sobie, i którzy tak łatwo, tak

•* * * * + *

bez żadnych skrupułów, obdzierają tych- 
że literatów  z prawa głosu?

Żerom ski by łby tego nigdy nie z ro ­
bił, on byłby nie dopuścił do te j secesji, 
k tó re j sku tk iem  było pow stan ie  p ro jek ­
tu  Izby. Z anad to  w ielk ie było w nim p o ­
czucie spraw iedliw ości, — on, sz lach e t­
ny  idealista , byłby w olał raczej sam ą 
rzecz pośw ięcić, niż żeby w fundam en­
ta c h  A kadem ji zaw arł się choćby c ień  
gw ałtu. „Lepiej istn iejąca A kadem ja niż 
n ie istn ie jąca  Izba” —  nie "byłoby jego 
hasłem . Nie zbliżyłby się do P iłsu d sk ie­
go, póki, jak w rzym skiem  conclave, 
nie n as tąp iłab y  pow szechna zgoda na 
pew ien  p lan  organizacyjny. Nie był t a ­
kim  bezcerem onialnym  tank iem  życio­
wym, jak  p. B androw ski. k tó rego  p e ­
w nym  rękom  dosto jna S tra ż  grubszą 
ro b o tę  około  sw ych losów  pow ierzy ła , 
sob ie rezerw u jąc  u ro czy ste  w y s tą p ie ­
nia.

S traszn ie w ypaczona zos ta ła  myśl Że­
rom skiego. Ci, co ją sobie p rzy w łasz ­
czyli, snać nie zajrzeli n aw e t do jego 
b roszury  z pro jek tem  A kadem ji. N a str. 
41 (wydanie drugie, już z r. 1925, p rz e j­
rzane przez au tora) m ów i Żerom ski:

„Insty tucja A kadem ji L ite ra tu ry  P o l­
skiej pow innaby zrzeszyć i rep e re zen to - 
w ać ogół piszących w szystk ich  dzieln ic 
Polski i em igracji. Zarząd tego ciała  
pow in ienby  się sk ład ać  z najgodn iej­
szych p isarzy  i musiałby ulegać zmianie 
co rok, czy co dwa lata, dla uniknięcia  
majoryzacji kierunków  lite rac k ich  je­
dnych p rzez drugie, o raz z obawy przed  
wytworzeniem  się' magnaterji, matado- 
ryzmu klik i zespołów , które mocą p o­
siadania przydługiej w ładzy mogłyby  
szkodliw ie oddziaływać na sw obodę u- 
jawniania się kierunków i prądów no­
w ych”.

A w ięc Żerom ski w cale  n ie  ma tych 
zabobonów antidem okratycznych, k tó re  
m ają panow ie i pan ie podpisan i na o- 
dezw ie. Nie boi się w yborów , zmian, 
p łynności; ow szem , uw aża  je za a n tid o ­
tum  przeciw  skostnieniom , a m ożliw ość 
k lik  upatru je  gdzieindziej i obaw ia się 
czegoś wiprost przeciw nego  niż au to ­
rzy  orędzia. N aw iasem  jeszcze raz  p o ­
w tarzam , że w szystk ie obaw y co do 
rozpo litykow ania  się lite ra tó w , w ieco­
w ania, dem agogji, są rozm yślnie p rze ­
sadzone, lub św iadczą o grubej, a  u p i­
sarzy  akadem ików  niedopuszczalnej 
nieznajom ości techn ik i socjalnego życia 
w spółczesnego. S kandal tkw i w tem , że 
o to  50 pisarzy, d la  doktryny , w yzby­
w a si'ę dobrow oln ie p raw a  p o stan aw ia­
n ia  o sobie, oddaje swój los pod w iecz­
ną  zupełn ie bezk o n tro ln ą  i abso lu tną 
k u ra te lę , bo... bo ,,ja ta k a  m ala jestem  . 
A  p rzec ież  jeżeli nie co innego, to  choć­
by te n  ca ły  za ta rg  dow odzi, że bez n a j­
prym ityw niejszego  choćby p a rla m en ta ­
ryzm u się nie obejdzie. Jeże li gw ałt jest 
m ożliw y przy  sp raw ie  w ielkiej, za sad ­
niczej ,to  cóż dopiero  będzie, gdy ta k a  
A kadem ja zacznie rozstr.zygać sp raw y  
drobne, jak ro zd a w n ic tw o  stypend iów  
i t. d.!

N astępn ie , nigdzie te ż  nie jest nap i­
sane u Żerom skiego, żeby  w łaśn ie  w ie ­
czyste pensje ak ad em ick ie  m iały być 
owym  „der ru h en d e  Pol in d e r E rschei- 
nungen  F lu c h t"  (spokojnym  biegunem  
w  ko łow rocie  zjaw isk). W  „W iadom o­
ściach L ite ra ck ich "  Nr. 27 (6.7 1924)
w y raża  Żerom ski inne obaw y: „N asu­
w a się p y ta n ie  najbardzie j n iepokojące: 
k to b y  n a leża ł do insty tucji (Akadem ji),
0 ile by p o w sta ła . Czy to nie będzie k li­
ka synekurzystów , zw iązek  k a lek  i n ie ­
do łęgów  duchow ych, narzucający  się 
na p rzew o d n ik a  „m łodym , zgłodniałym
1 silnym  w  n iebosiężnych  górach  tw ó r­
czośc i?"

W  zw iązku z tem  stoi następu jąca  
p ropozycja Żerom skiego (broszura str. 
56):

.Jak iek o lw iek  liczniejsze grono p isa­
rzy, o ile ta  myśl trafi do ich p rzek o ­
nania, —  red a k c ja  k tó rego  z, pism  lite ­
rack ich .. podejm ie tru d  u łożenia for­
m alnego s ta tu tu  i pow eźm ie inicjatyw ę

rozesłania listów  do osób isto tn ie  p ra -  I kademji jest plagjatem, jeżeli nie myśli,
cujących na po lu  lite rack im  z w ezw a­
niem  do pisem nego głosowania, kogoby 
uw ażały  za najgodniejszego do zajęcia  
m iejsca w p ierw szym  zarządzie A k a ­
dem ji lite rac k ie j im ien ia  M iriam a”

To znaczy, że Żeromski był zw olen­
nikiem plebiscytu, k tó reg o  ta k  o k ru t­
n ie i uparcie  bali się do  dziś m ężow ie 
ze S tra ty . M a on tu  n a  myśli g łosow a­
n ie co do osób, a le  oczyw iście by łby  
się nie uchylił tem  bardz ie j od u rzą­
dzenia p leb iscy tu  co do samej zasady.

A jak czułym  na w szelk ie  m ożliwe 
podejrzen ia  był Żerom ski, św iadczy o 
tem  następu jący  u s tę p  na te j sam ej 
stron ie , w odsyłaczu:

„O baw iam  się, iż, jako pierw szy od ­
ruch, pojawi się przypuszczenie , jak o ­
by in icjator te j m yśli p ragnął oto tan .m  
kosztem  znaleźć się n,a liście członków  
p ierw szego zarządu. P ragnąłbym  sk ró ­
cić tę  fazę sp raw y  za pom ocą ośw iad­
czenia, że niżej podp isany  bynajmniej 
nie marzy o takim zaszczycie”.

On nie m arzył, a oni — rów nież nie 
m arzą, bo sobie od razu  zaszczyt biorą! 
J u t  T ow arzystw o  L ite ra tów  i Dzień, 
zgóry sobie ich zam ianowało', już są li­
s ty  nazw isk , już się liczy, k to  w e jd z e  
na pew niaka, a k to  będzie  d ob rany  i 
ten  drugi zaw czasu  się zasługuje. P rzed  
p aru  m iesiącam i p. K aden  ■ B androw ­
ski na zgrom adzeniu  Zw iązku Zaw. Lit. 
w ygadał się m im owoli ale  zgłębi serca, 
gdy m ówił do zebranych: ,,m ężow ie, 
k tó ry ch  my w ybierzem y...” To znaczy­
ło, że już ma w k ieszen i m andal do  
ow ej sław nej dziesią tk i rządow ej, k tó ­
ra  ma m ianow ać innych. (Hej, k to  tam  
p a ła  żądzą, żeby  być łaskaw ie zam ia­
now anym  przez pp. K adena i O r-O ta?)

A  tu  Żerom ski n a w e t „n *c m arzY °
t a k i m  zaszczycie". Z a s z c z y t e m  zaś jest
ćla  niego — o trzy m ać m andat z p le ­
b iscy tu . On nie m arzy ł -— a on’ s°b :e  
ustanaw ia ją  aż 21 fo teli i zachodzą w 
głowę, czyjem i siedzeniam i by  te  fo­
te le  w ypełniać!

O tóż to  jest pew ne, że Żerom ski 1) 
ch c ia ł pow szechnego  głosow ania l i te r a ­
tów , \ p rzy  odpow iedniej selekcji głosu­
jących; 2) chcia ł okresow ego działan ia 
zarządu ; 3) n ie  chciał synekur i nigdzie 
n ie  w spom ina o dożywociach. Z tego 
w ynika, że prawdziwymi spadkobier­
cami idei Żeromskiego »«ł zwolennicy  
Izby rRedy) Literackiej, * a tam ci s ę 
ty lko  pod tę  ideę podszywają.

A le to  w ynika jeszcze z innych fak­
tów . K to  ma ideę, ten ma rów nież jej 
szczegóły, p o trafi ją rozw inąć, znaleźć 
odpow iedź n a  trudności, idea rozga­
łęzia  mu się i rozkw ita, s ta je  się buj­
nym program em . Ten program  p o k ró t­
ce i ozw inęliśm y w pro jekcie Izby wy- 
d rukow anym  w „R obotniku z 6.4 br., 
obszern ie  w yłożył go niżej podpisany 
— zebran iu  Związku Zaw odow ego Li­

to  w każdym  rńzie woli Komitetu Izby, 
jego woli do pracy.

A le i to, jak  na S traż , jest znacznym  
postępem ; rów nież zb ieran ie  podpisów  
i odezw a do n aro d u  jest postępem ; ale 
każdy  k ro k  tego  p o stę p u  trzeb a  by­
ło gw ałtem  w ym uszać.

I p rzed tem , i w  ciągu o sta tn ich  k ilku  
m iesiący, ód czasu  naszego zw ycięst­
w a w głosow aniu w Z w iązku Zaw odo­
wym L ite ra tów , zw racaliśm y się k ilk a ­
k ro tn ie  do różnych  czynników  (osób, 
w ydziałów ) z w ezw aniem , aby S traż  
lub zw olennicy  A kadem ji ze tknęli się 
ze zw olennikam i Izby, jeżeli nie dla 
ro k o w ań  lub dla porozum ienia, to  p rzy­
najm niej celem  znalezien ia w yjścia z 
te j dziś już za is te  trag icznej sytuacji, 
trag icznej w sk u te k  bezgran icznej pychy 
i uporu  S trażn ików , w sk u te k  ich m ało ­
duszności i po części też słabego in te ­
lek tu . A le oni (z w yjątk iem  S ieroszew ­
skiego!) stale, konsekw entnie i ostrot- 
rve uchylała  stę ód takiego zetkn ięcia , 
bo i pocóż? Czyż nie szkoda fatygi, 
k ie d y  oni już i bez tego ub ijają in te res! 
A  nużby ich Izbow cy przekonali, nuż- 
by  trz e b a  by ło  coś pośw ięcić! A  p rz e ­
cież najw ażniejsze jest to, żeby k lam ka 
decyzji M arsza łk a  zapad ła , aby ra z  już 
zasied li w  fo telach , a w ted y  niech już 
sob ie tam  Izbow cy krzyczą!

Czyż jest do pom yślenia, żeby Że­
rom sk i dopuśc ił do ta k ie j sy tuacji?

J a  rozum iem , że dzisiaj S trażn icy  
m uszą już n a d ra b ia ć  m iną; że n ie  m o­
gą się p rzyznać do popełn ionych  b łę ­
dów, choćby  już nareszc ie  je zobaczyli, 
m uszą się dąsać  i udaw ać pogardę, i w 
tem  jest ich tragizm , —  podobnie jak 
nasz w tem , ż« p row okow ani ich upo­
rem , m usim y używ ać coraz silniejszego 
dopingu. A le W y  przecież  jesteście  
tw órcy , pow ieściop isarze , poeci, znaw ­
cy  dusz i życia —  n a tężc ie  w yobraźnię!

Do tego zn aw stw a apeluję rów nież, 
gdy posługuję się tu  w ciąż insynuacją, 
że u p ie ran ie  się p rzy  A kadem ji, pod 
m ask ą  do b ra  lite ra tu ry , podyk tow ane 
jest pobudkam i n a tu ry  m aterja lnej. 0 -  
czyw iście, n ie  n a leży  tego rozum ieć 
ta k  w p ro st o rdynarn ie , jak  to  zrozum ie 
p. W ie lopo lska: że o to  S trażn icy  w 
głębi ducha p rzek o n an i są o wyższości 
Izby, a ty lko  n ie  chcą tego przyznać, 
No są chciw i zaszczy tów  i p ien iędzy . 
Nie! te n  p roces jest bardziej skom pli­
kow any. O dbyw a się podśw iadom e 
p rzek o n y w an ie  sam ego siebie, zaszcze­
p ianie sobie odpow iedniej dogodnej .- 
deologji, ta k  że w  rezu ltac ie  człow iek  
ta k i iest sub iek tyw nie  czysty  i ze spo- 
kojnem  sum ieniem  głosi to, co za sw oją 
p raw d ę uw aża. Je d n a k  pozosta ją  w 
tem  sum ieniu pew ne niedociągnięcia , 
szpary  czy dystynkcje , i w ów czas p o ­
w inna w grę wejść inna instanc ja : p e ­
w ien ta k t  psychologiczny, nazw an ie  i

^ e r a t d w  & K r a k < w s k i c h  w dniu  h  br. p rzezw yciężen ie p rzeszkody .
A z jakim  balastem  ideow ym  zaczyna 
swoje życie S traż  Piśm. P o lsk iego? R e­
gulam in tej S traży  uchw alony przez ‘ - 

7,KraT1;„ członków  Tow . L. i U z. 
27 5 1926 w ylicza trzy  jej zadan ia: 5) 
stud iow anie ruchu literack iego  po lsk ie­
go w łaśn ie ze stanow iska czystości i 
św ietności języka polskiego i w ydaw a­
nie odpow iedniego b iu le tynu , 2) p rzy ­
znaw anie co rok nagrody, 3) podejm o­
w anie się rozstrzygan ia konkursów  li­
te rack ich . Skąpo, bardzo  skąpo! Mimo to 
p rzez  cały  czas żyw ota te j S traży , nic 
,.jr> sł, „Lać o iei działa lności aż do w rz e ­
śnia 1927; w tedy  p e rsp e k ty w a  p ien ię ­
dzy w lew a w n ią tro ch ę  życia , ale ob ­
jaw ia się ono ty lko  w  zab iegach  dy­
plom atycznych  około  B e lw ederu . D o­
p ie ro  w sk u tek  pow stan ia  p ro jek tu  Iz­
by i w yw artego  przez jej p rog ram  do­
pingu, S traż  zdobyw a się w o sta tn ich  
p aru  m iesiącach  n a  ogłoszen ie jakiegoś 
quasi — program u, z re sz tą  dość podo­
bnego do p rogram u Izby. N ie m amy 
oczyw iście m onopolu na o k reślan ie  za­
dań  tak ie j insty tucji, ale póki nam  nie 
p rzed ło żą  d a t i dokum entów , tw ie r­
dzić będziem y, że obecny  program A -

U Żerom skiego objaw ia się to  ak tem  
n iezw ykłej sk rupu la tnośc i (str. 56): 
„O baw iam  się, że pojaw i się p rzypusz­
czenie jakobym ...” N astępn ie  uznaje, że 
to  jest „faza sp raw y" —  nie ignoruje 
jej, n ie pom ija. K ończy ak tem  sk ro m ­
ności —  iriojem zdaniem , p rzesadnej i 
n iepo trzebne j, ale kad en o w sk i tu p e t 
by ł obcy i jemu i jego epoce.

W  zastosow an iu  do kon flik tu  m iędzy 
zasadą  Izby a A kadem ji: gdyby k an d y ­
daci do A kadem ji zechcieli iść w  ślady 
Żerom skiego, pow inniby  pow iedzieć 
nie : „jesteśm y podejrzan i, ale jesteśm y 
też  w yżsi nad w szelk ie  podejrzen ia i 
rob im y  zabiegi o A kadem ję tak , jak - 
gdybyśm y na tem  sam i nie robili in te ­
resu " . —  lecz  pow inni by  pow iedzieć 
ta k : „jesteśm y podejrzan i, nie poczu­
w am y się do egoizmu, ale nie jesteśm y  
w yżsi ponad podejrzenia; p rze to  n ie  
narzu cam y  nikom u naszej słuszności; 
p rze to  n ie  w m aw iam y w nikogo, że do ­
b ro  l i te ra tu ry  jest w  te j sp raw ie  ty lko  
p rzypadk iem  zt ośn ię te  z dobrem  n a ­
szego by tu  o ryw atnego ; p rze to  p o s tą ­
pim y ta k  jakgdyby tam ci m ieli rac ję ; 
p rze to  obracamy koło  sprawy w stecz

aż do p u n k tu  w yjścia". A ch, w idzę |UŻ 
now oczesnych  ludzi pp- G oetla  i K ad e ­
na, jak  się zżym ają z lekcew ażen ia  w o­
bec ta k  „na iw nego” i dziś n iem odnego 
postaw ien ia  spraw y, ale zapraw dę, 
p rzepow iadam  Panom , że i now oczes­
ność będzie po mojej stronie, —  w k a ­
żdym  raz ie  ani id ea  Żerom skiego ani 
jego m etody  n ie  są po stron ie W aszej!

P. K ad en  - B a n d ro w sk i rozum ie, bo 
ma sobie czuje, c ięża r mojej insynuacji, 
ale za ła tw ia  się z n ią  ca łk iem  p o w ierz­
chow nie. W  „G łosie  P raw d y " Nr. 250 
pisze: „M ożna ca łe  zorganizow ane ży­
cie spo łeczne szachow ać tym  w łaśn ie 
sposobem  (za pom ocą insynuacji), —  
tw ierdząc, że są m in isterja , bo  karje - 
row iczom  chce się być m in istram i 
i t. p .” . T ak  jest, —  ale to  życie, k tó re  
się dopiero organizuje, musi pod legać 
k ry terjom  insynuacyjnym , inaczej d z ia­
łyby się — i dzieją się też  —  rzeczy  
straszne, k tó rych  p e łn ą  jest h isto rja , 
ta k że  bieżąca. O d tak iego  „m ate rja li- 
stycznego pojm ow ania dziejów " sam ą 
sofistyką lub „szlachetnem " o b u rze­
niem  w ykręcić się rfie m ożna: trz e b a  
sw ą bez in teresow ność w y k azać  odpo- 
w iedniem  zachow aniem  się, i tu  n a  nic 
się nie p rzyda pow oływ anie się na d aw ­
ne, choćby najw iększe, zasługi i d z ie­
ła ' trze b a  ją  w ykazać  na now o, w  
danym  dzisiaj m a te rja le  - p rob lem ie , 
dostępnym  dla ko n tro li w szystk ich ; 
każde  zaś te raźn ie jsze uchybien ie czyni 
w ą tp liw ą  ta k że  przeszłość. A  S tra ż  od 
sam ego początku  swego istn ien ia  co 
k ro k  to  się  dyskw alifiku je i w  tem , co 
ro b i i w  tem , czego n ie robi.

M oje S tudjum  o perfid ji szeroko  
uw zględnia ten  ty p  problem ów  etycz- 
no -spo łecznych  (Skam ander, zeszy t 24 
do 26, p rz y k ła d  10). F o rm a lis ty rz n ie  
b y ła b y  S tra ż  w  po rządku : id en ty cz­
ność in te re su  w łasnego  z in te resem  
ogółu, n ie  pow inna n ikogo pozbaw iać  
p raw a  do za b ie ra n ia  g łosu w  ta k ie j 
sp raw ie ; to  te ż  n ie  tw ie rdzę, te  „nie 
w olno i nie w y p ad a  w am  o tem  mówić, 
gdyż w  A kadem ji te j m usielibyście zo- 

j  s ta ć  w łaśn ie  w y  ak ad em ik am i” (jak 
| mi to  w k ład a  w u s ta  p. K aden), lecz 
j  tw ie rdzę , że nie w olno W am o takiej 
I sp raw ie  samym rozstrzygać, bo tu są  

ta k ż e  in te re sy  cudze, i to  jest gw ałt, 
zam ach, to  jest... n ie  po dżentelm eńsku.

N asze w n iosk i i propozycje są s tro ­
n ie  p rzeciw nej znane. O czyw iście w o­
b ec  woli M arsza łk a  P iłsudskiego je­
steśm y bezb ro n n i, i to  jest w łaśn ie  
b rzydk ie , że S tra ż  i jej poplecznicy , 
czując się bliższym i źródła, m ogąc w y­
ra b ia ć  co zechcą; gdyby n ie to, n ik łb y  
się z ta k ą  m arn ą  A kadem ją n ie  liczył.

P aństw o , w edług  teorji G um plow i- 
cza, buduje się k rw ią  i żelazem . A le 
najw yższa w ieża ducha w  państw ie , 
jak ąb y  m iała  być A kadem ja, n ie  m oże 
i n ie  po trzebu je  być budow ana w edług  
zasad  b ru ta ln e j p rzem ocy (np. „b ierz 
Jasiu , k iedy  ci dają"), pow inna to  być 
ro b o ta  koronkow a, godna poetów , n a  
k tó rą b y  się złożyły in te lek t, poezja i 
najsub te ln iejsza e tyka.

W  raz ie  „n ad an ia"  A kadem ji p rzez  
M arszałka  P iłsudskiego, w ydam y k s ią ż ­
kę, w k tó re j p rzed staw io n y  będz ie  c a ­
ły  przeb ieg  spraw y, na w ieczną rzeczy  
pam iątkę, i w ydruku jem y w szy stk ie  
dostępne m a te rja ły  do niej, a r ty k u ły , 
listy , p ro jek ty  i t. p. —  z naszem i k o ­
m entarzam i.

P rzy  tej sposobności kom unikuję, że 
do grona zw olenników  Izby  (Rady) 
p rzystąp ili jeszcze: J a n  Lemański, A n ie ­
la  G ruszecka-N itschowa, W ład y sław  
Broniewski, W ito ld  W andurski ,p ł ócz 
teg o  Z w iązek Z aw odow y L ite ra c k i w 
K rakow ie, rep rez en tu jący  oko ło  20 
lite ra tó w , zgłosił akces ko rp o racy jn y .

B olesław  Leśmian, św ie tny  au to r  
„Łęki", prosi o zaznaczen ie , że n ie  da ł 
upow ażnien ia do podp isyw an ia  go na 
orędziu  za A kadem ją.

Karol Irzykowski.

REFORMACKIE Z a R o n n iK
znane od 1602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d ek , chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, a r tre ty x m u , ude­
rzeń k rw i do g łow y, uśmierzaj* h e ­
m o ro id y , czyszczą krew i przy skłon- 
aościaeh do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym- Utyciu 

I do 2 pigułek na noc.
Cent pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i - T uszyńsk i, 
W arszaw a , T ręb a c k a  4. 

Żądać u  aptekach i składach 
* „ZA K O N N IK IE M "

O R Z E Ź W I A J Ą C E

TEATR NOWOŚCI-B ie la ń s k a  5. 
KUPON ’na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet norm alny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

Precz z kiecką! Niech żyje elegancka
Sukienka, kupiona na najdogodniejszych w arunkach

w  M agazynie i W ytw órni konfekcji dam sk iej

. E U G E N J A "9 9 i
Elektoralna 11. Tel. 404-91

I
J

WIEDZA TO —  POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.



str. 6 mam „ROBOTNIK", niedziela 24 czerwca Nr. 174

T E L E G R A M Y
W JUGOSŁAWJI

Wiedeń, 23 czerwca flPAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Biaolgrodu: Kry­
tyczna sytuacja, która zapanowała w
Jugosławji po krwawych wypadkach w 
Skupczynie, doznała w ostatnich 24 go­
dzinach znacznego złagodzenia. Zaw­
dzięczać to przedewszystkiem należy 
poprawieniu się stanu zdrowia Stefana 
Radie za. Radicz wystosował uspakaja­
jące orędzie do Chorwatów, w którem 
wzywa ich do spokoju i rozwagi. Rząd 
ma zamiar w najbliższem czasie ustąpić.

Król Aleksander uproszony przez koa­
licję chłopsko - demokratyczną o po­
średnictwo, będzie się starał doprowa­
dzić do tymczasowego rozwiązania któ- 
reby uspokoiło umysły. Wczoraj pano­
wał w calem państwie spokój. Tylko w 
Raguzie przyszło do wykroczeń. De­
monstranci podpalili lokal stronnictwa 
radykalnego, Z Zagrzebia donoszą, ii 
pogrzeb zabitych, posłów chorwackich 
miał przebieg spokojny.

DALSZA POMOC DLA GEN. NOBILE I JEGO 
TOWARZYSZÓW

3 CZŁONKÓW EKSPEDYCJI NIE ODNALEZIONO
Sztokholm, 23 czerwca (PAT). Kie­

rownik ekspedycji szwedzkiej dla n,e- 
s'enia pomocy gen, Nobile podał do 
wiadomości publicznej, iż w dniu wczo­
rajszym dwa aeroplany szwedzkie od­
nalazły obozowisko gen. Nobile na pół­
noc od wyspy Leigh Smith i przy po­
mocy spadochronów zrzuciły na obozo­
wisko, broń, środki żywności, medyka­
menty, akumulatory i łódź gumową. 
Lotnicy zauważyli w pobliżu obozowis­

ka ogromny lodowiec, na którym, być 
może, udałoby się wylądować. Aeropla­
ny prowadziły dalsze poszukiwania, ba­
dając całe wybrzeże aż do przylądka 
Platen, oraz pola lodowe, leżące mię­
dzy wyspą Foya a wybrzeżem. Poszu­
kiwania te jednak nie doprowadziły do 
wykrycia żadnych śladów grupy, zło­
żonej z Włochów Mariano i Zappi, oraz 
szweda Malmgrena.

NIE NATRAFIONO NA ŚLAD AMUNDSENA
I GUILBAUDA

Oslo, 23 czerwca (PAT). Lotnicy 
szwedzcy, którzy wylecieli z wyspy 
Amsterdam, celem szukania Amundse­
na i Guilbauda,. donoszą, że nie napot­
kali żadnego śladu zaginionych. W ca­
łej Norwegji panuje wielkie zaniepoko­
jenie o losy Amundsena.

Kingsbay, 23 czerwca. (AW), So­

wiecki łamacz lodów „Malygin“, 
znajdujący się o 20 mil morskich od 
wyspy Nadziei, otrzym ał słabe sygna­
ły radjowe, które, jak przypuszcza, 
pochodzą od Amundsena. Przypusz­
czają, że Amundsen znajduje się w 
odległości 100 kim. od okrętu „Mały- 
gin“.

TOW. MULLER-FRANKEN REZYGNUJE 
Z UTWORZENIA KOALICJI STRONNICTW

Berlin, 23 czerwca. (AW.), Sytuacja 
polityczna w związku z rokowaniami 
w sprawie utworzenia nowego gabine­
tu Rzeszy ulega dziś nowej zmianie. 
Po«*ł tow. MuUer-Franken oświadczył, 
te  co::j-liści są gotowi objąć ster rządu 
nawet wówczas, gdyby nie doszło do 
utworzenia koalicji stronnictw. Poseł 
tow. Muller rozpatruje obecnie możli­
wość utworzenia gabinetu, złożonego z 
kierowniczych osobistości parlamentu 
Rzeszy, bez oficjalnego zobowiązania 
się frakcji do przestrzegania programu

rządowego. W tym celu zwrócił się 
już z zapytaniem telegraficznem do 
Stresemarma i innych parlamentarzy­
stów, czy wzięliby udział w takim ga­
binecie. Tjk  słychać, Stresemann na­
desłał przychylną odpowiedź. Nieja- 
snem jest narazić, jakie stanowisko zaj­
mie niemiecka partja ludowa w wypad­
ku, gdyby Stresemann rzeczywiście 
wszedł do tego gabinetu. Prasa socja­
listyczna i demokratyczna ocenia opty­
mistycznie usiłowania tow. MuIIera- 
Frankena stworzenia Rządu fachowców.

NOWY PROJEKT KELLOGA
W aszyngton, 23 czerwca. (AW.),— 

W dniu wczorajszym został wręczo- 
r j  przedstawicielom: Anglii, Francji; 
Polski, Niemiec, W łoch, Japonji, Au- 
strji, Irlandji, Indji, Belgji oraz Cze­
chosłowacji nowy projekt Kelloga w 
spraw ie paktu antywojennego, który 
w  zasadniczych punktach pozostał

niezmieniony. Sekretarz stanu Kellog 
uczynił pewne koncesje ze swego 
punktu widzenia, mianowicie w tym 
kierunku, że zerwanie paktu przez 
jedno z podpisanych mocarstw zwal­
nia inne od zobowiązań, przyjętych 
traktatem .

ARESZTOWANIA W OKOLICACH RZYMU
Paryż, 23 czerwca. (AW). Z Rzy- 

fliu donoszą, iż w okolicach stolicy 
W łoch aresztow ano 120 włościan, o- 
gkarżonych o przynależność do Ligi 
chłopskiej, sympatyzującej z nielegal­
ną włoską konfederacją pracy- W  sa­
mym Rzymie aresztow ano podejrza­

nych o prowadzenie propagandy ko­
munistycznej: b. redaktora  czasopis­
ma „U nita“ Amorettiego i Anmę Bes- 
sone. Policja odmówiła udzielenia 
wyjaśnień, co do obecnego miejsca 
pobytu Amorettiego.

ODPRĘŻENIE SYTUACJI W GRECJI
Ateny, 23 czerwca (PAT). Wobec te­

go, że rząd obiecał rozpatrzeć życzli­
wie wszystkie żądania poszczególnych 
kategoryj robotniczych, konfederacja

robotnicza uchwaliła odłożenie prokla­
mowanego strajku generalnego na czas 
nieograniczony.

ZMIANY W KONSTYTUCJI GDAŃSKIEJ
Gdańsk, 23 czerwca (AW). Trwające 

od kilku dni w Volkstagu debaty nad 
zmianą konstytucji zostały wreszcie 
dziś przedpołudniem zakończone. We­
dług przyjętej uchwały, liczba posłów

zostanie zmniejszona do 72, przyczem 
liczba głosów, decydujących o rozwią­
zaniu sejmu i senatu, zredukowana zo­
stała z 20 na 15.

PROCES SZACHTYNSKI
Moskwa, 23 czerwca (PAT). Wniosek 

obrońcy Worms’a o powołanie, w chą- 
rak'eize świadków, inż. Wegnera i Sec- 
bolda został odrzucony przez trybunał. 
Badany zkolei inż. Imetnitow, prz©d*t«- 
wic:el „Donugolu" w Moskwie' twier­
dził, iż nie brał udziału w organizacji

sabotażowej. Zeznania świadków jal- 
nak wyjaśniły, iż utrzymywał on r y ­
sunki z ośrodkiem moskiewskim, otrzy­
mywał w charakterze , łapówki" wino 
i inne napoje i prowadził koresponden­
cję z b. właścicielami kopalń.

KONFLIKT GRECKO-SOWIECKI
Moskwa, 23 czerwca (AW). W związ­

ku z naprężeniem w stosunkach grec­
ko - sowieckich, wywołanych odrzuce­
niem przez parlament grecki ratyfika­
cji układu handlowego pomiędzy obu 
państwami nie odnowiona została umo­
wa jemiędzy Sowtorgfłotem a tranzy-

tewem: towarzystwami greckie®’ o 
przewożenie towarów z portów czarno­
morskich S S. S. R., ani też nie zosta­
ła zawarta nowa umowa. Poseł grecki 
w Moskwie opuścił stolicę Z. S. S. R. 
bez c znaczenia terminu powrotu.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity.

czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W poniedziałek, dnia 25 b. m. 

Warszawski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
O. K. R, P. P. S. (Al, Jerozolimskie 6), 
odbędzie się posiedzenie Warszawskie­
go Okręgowego Komitetu Robotniczego 
P. P. S.

Kolo Robotników Robót Publicznych,
O godz. 6 (Al. Jerozolimskie 6), zebra­
nie koła.

RUCH ZAWODOWY
ODWOŁANIE.

Ja  niżej podpisany oświadczam, iż 
za namową przedsiębiorcy niesłusznie i 
kłamliwie oskarżyłem Oddział WądJi- 
niarzy Zw. Robolu. Przem, Spożywcze­
go w Instancjach Urzędowych.

Obecnie, pojmując, iż stałem się na­
rzędziem w ręku przeciwników Związ. 
ku, oskarżenie swoje cofam i przepra­
szam zarówno Władze państwowe, jak 
Związkowe za wprowadzenie ich w 
błąd.

(—) Ignacy Kurcke.
BACZNOŚĆ, METALOWCY FABRYK 

WOJSKOWYCH!
Związek Rob. Przem. Metalowego w 

Polsce Oddział II zwołuje Walne ze­
branie członków Związku.

Dnia 26 b. m. o godz. 5 po poł w 
pierwszym terminie i o godz. 6 po poł. 
w drugim terminie w Teatrze Powszech­
nym, Leszno, róg Żelaznej.

Na porządku dziennym, m. in. Spra­
wozdanie Zarządu z działalności i wy­
bór nowego Zarządu Oddziału.

Członkowie Związku obowiązani są 
mieć przy wejściu książeczki Związko­
we.

Towarzysze, stawcie się licznie! 
Związek pracowników komunalnych i in­

stytucji użyteczności publicznej w Polsce, 
ul W arecka 7. W poniedziałek 25 b. m. o
g. 6 pop. w  lokalu Związku odbędzie się 
posiedzenie K om itetu W ykonaw czego. S pra­
wy bardzo ważne, m. in. spraw a zatargu 
pracow ników  elek trow ni w Pruszkow ie i 
pracow ników  szpitala w D rew nicy, W szys­
cy członkow ie K om itetu W ykonaw czego 
proszeni gą o bezw zględne i punktualne 
przybycie.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.

zwołuje posiedzenie Egzekutywy Wy­
działu na poniedziałek, t. j. dnia 25 b. 
m. na godz. 5 pp. punktualnie.

Posiedzenie odbędzie się w lokalu 
Śekretarjatu Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. 
Al. Jerozolimskie — I p. pokój Nir. 12, 
tel. 298-96.

Wszystkie' członkinie Egzekutywy o- 
bowiązane są przybyć na posiedzenie.

Ruch kult.-oświatoyw
WYCIECZKA.

Oddział War, TUR. t Komisji M. K. A.
urządza dziś w ycieczkę do stacji filtrów  
(Koszykowa 81). Zbiórka o g. 11 rano p rzed  
bramą. O płata  po 30 gr. od osoby.

Zabawa na dochód Tow. „Wiedza Robot­
nicza", Dziś odbędzie s!ę w ielka zabaw a lu ­
dow a w Parku  Praskim  na rzeciz Tow. „W ie. 
dza R obotnicza" na cele kulturalno - ośw ia­
tow e. Na program  złoży się część koncerto­
wa, d ram at „Posiew  W olności", farsa  „Spo­
kojny lokato r" . Ponadto  popis sportow y R. 
K S. „Robur". W czasie zabaw y przygry­
w ać będą 2 ork iestry . Sale tańca , poczta 
francuska, zabaw y dizieoi i w iele n iespo­
dzianek. W ejście dla dorosłych 50 gr., dla 
dzieci i w ojskow ych 30 gr,

Tanie przedstawienie dla dzieci. Komisja 
.Międzyzw. Kult. - A rtystyczna organizuje 
dziś o godz. 12 w południe w tea trze  Z-Z.K. 
(ul. Czerwonego K rzyża 20, dojazd tramwa­
jem „P", naprzeciw  K asy Chorych) p rzed ­
staw ienie dzieci dla dzieci.

B ilety  d la dzieci po 20 i 30 gr,, d la  s ta r ­
szych po 50 i 60 gr. nabyw ać można w biu­
rze Komisji ,uk Chmielna 49 m. 3, teł. 73-42, 
przed przedstaw ieniem  na miejscu.

RUCH SPÓŁDZIELCZY
Statut dla Spółdzielni Pracy. W e w to rek  

26 b. m, Sekcja K ooperacji P racy  Pol. Tow. 
Polityki Społecznej zwołuje konferencję ae 
zw iązkam i zawodowym i d la  om ówienia o- 
pracow anego przez Sekcję projektu  w zoro­
wego s ta tu tu  d la Spółdzielni P racy. W szyst­
kie związki są proszone o w ydelegow anie 
swoich przedstaw icieli. K onferencja od/bę­
dzie się w lokalu  Sekcji w W arszaw ie, ul. 
N owogrodzka 21, front, pierw sze p iętro . P o ­
czątek  punktualnie o godz. 8’w iecz,

ZJEDNOCZENIE AKADEMICKIE­
GO RUCHU SOCJALISTYCZNEGO

W dniu wczorajszym odbyło się uro­
czyste zebranie połączeniowe dwóch 
organizacji akademickich: Org. Młodz. 
Socjalistycznej ze Zw. Niezal. Młodzie­
ży Socjalistycznej (akad.).

Uchwala o połączeniu dwóch organi­
zacji została przyjęta jednogłośnie..

Po dokonaniu wyboru nowych władz 
zebranie przyjęło program prac na 
miesiące letnie.

w i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Łódź

SPRAWA PRZYŁĄCZENIA OKOLI­
CZNYCH TERENÓW DO M. ŁODZI.
Odbyło sdę wczoraj posiedzenie spe­

cjalnej komisji, wyłonionej przez magi­
strat dla spraw przyłączenia do m. Ło­
dzi terenów okolicznych. Powzięto sze­
reg uchwał, zmierzających do wprowa­
dzenia sprawy rozszerzenia granic m. 
Łodzi na tory jaknajszybszej realizacji.

RADA NACZELNA DO WALKI Z 
GRUŹLICĄ.

Z inicjatywy Wydziału zdrowotności 
Magistratu powstała w Łodzi Rada Na­
czelna do walki z gruźlicą, której za­
daniem jest koordynacja i centralizacja 
akcji zapobiegawczej i leczniczej w 
dziedzinie walki z gruźlicą. W skład tej 
Rady wchodzą przedstawiciele Magi­
stratu, Kasy Chorych, oraz Rob. Wy­
działu Wychowania Dziecka.
BUDOWA KOLONJI MIESZKALNEJ 

NA POLESIU KONSTANTYNOW- 
SKIEM,

W związku z zaciągnięciem pożyczki 
w Banku Gospodarstwa Krajowego i 
spodziewaniem w najbliższej przyszłości 
rozpoczęciu robót przy budowie kdonji 
mieszkalnej na Polesiu Konstantynow- 
skiem, odbyło się wczoraj posiedzenie 
Komitetu Budowy Domów Robotni­
czych, na którem załatwiono szereg 
spraw technicznych, oraz powzięto de­
cyzję powierzenia Wydziałowi Budow­
nictwa wykomywania uchwał Komitetu.
Pabjanice

LIKWIDACJA STRAJKU BUDO­
WLANEGO.

Akcja Unja donosi:
Przed kilku tygodniami w Pabiani­

cach trwał strajk robotników budo­
wlanych, powstały na tle ekonotmcz- 
nem.

Ostatecznie strajk został zlikwidowa­
ny i robotnicy uzyskali 22 proc. pod­
wyżki płac:,
Lwów

PODPALENIE ZAGRODY.
AW. donosi z Liska, że wybuchł tam one- 

gdaj o północy groźny pożar w zagrodoh; 
Hilki Rusyna, w miejscowości Wołosapa, 
Domownicy, w czasie pożaru, byk pogrąże­
ni w  śnie. Zbudzeni przez sąsiadów, zale­
dwie zdołali ujść z żydem, wyskakując 
przez okno, albowiem drzwi były z zewnątrz 
odruiowane przez podpalaczy. W czasie po­
żaru zginął chłopak wiejski, oraz znaczna
część inwentarza. W związku t tem aresz­
towano: Fedora Rusyna 1 Stańkę Becha o- 
skarżonych o podpalenie.
Tarnów

KATASTROFA SAMOLOTU WOJ­
SKOWEGO.

Jak donosi „Słowo Tarnowskie", w 
Świerczkowie pod Tarnowem spadł sa­
molot wojskowy łamiąc sobie podwo­
zie. Lotnicy na szczęście odnieśli tylko 
lekkie obrażenia.

Jaremcze
ŚREDNIOWIECZNE TORTURY.

„Wiek Nowy" donosi, że w przysiół­
ku Bobrowice koło Jaremcza zdarzył 
się barbarzyński wypadek torturowa­
nia dziewczyny przez trzy zwyrodnia­
łe kobiety. Oto niejaka Ottona Klimo­
wicz, żona wójta gminy Jamna, podej­
rzewając swego męża o wiarołomstwo 
i utrzymywanie stosunków miłosnych 
z 16-letnią służącą Wesołowską, do 
spółki ze swą siostrą i matką poddały 
Wesołowską torturom i, przypiekając 
jej ciafło rozpalonym haczykiem, wy­
musiły na niej przyznanie się do winy.' 
Mimo, że torturowana straciła przy­
tomność, przez dwa dni trzymano ją 
zamkniętą w izbie, nie dając nic jeść.; 
Dopiero na skutek interwencji władz, 
przewieziono nieszczęśliwą do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. Kobie t y  a- 
resztowano i odstawiono do dyspozy­
cji władz sądowych.
Kraków
PIERWSZA PROMOCJA DOKTOR­
SKA W AKADEMJI GÓRNICZEJ.
W Krakowskiej Akademji Górniczej 

odbyła się w sposób uroczysty pierwsza 
promocja doktorska. Doktorat uzyskał 
p. Budryk,
WYPADEK W CZASIE RAJDU SAMOCHO­

DOWEGO.
Weeoraj, t. j. w reóstym etapie międzyna­

rodowego raidu Automobil - Klubu Polski 
na drodze Kryn'ca. —  Busk, w  czasie gór-; 
•kiej próby szybkości na Kocierzy, samo-; 
chód Nr 6 Bugatti, prowadzony przez p. Fry-i 
linga, uległ wypadkowi, mianowicie tuż po 
starcie zapalił się motor. Samochód jechał 
z palącym się motorem 32 aek  Dz'ęiki przy­
tomności kierowcy i mechanika zdołano 
płonący motor ugasić, przykrywając go pła­
szczami i zasypując ziemią. Kierowca i me­
chanik mają lekko poparzone ręce. Reszta  
załogi wyszła bez szwanku. Maszyn# zo­
stała wycofana z raidu,

Inowrocław
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

Na szosie między Jerzycami a Leszczami 
wydarzyła się katastrofa samochodowa. Z 
powodu zep licia się przyrządu kierownicze, 
go wpadł do rowu autobus, wskutek czego 
3 osoby odniosły poważne obrażenia. Ran­
nych przewieziono do szpitala w Imowrocła., 
win. Autobus uległ uszkodzeniu.

Mińsk M azowiecki
POŻAR OD PIORUNA.

W« wsi Rudzienki (gm. Glinianki, 
pow. Mińsko-Mazowiecki) w zabudo­
waniach gospodarskich Michała Sikor­
skiego wynikł pożar, spowodowany u-' 
darzeniem pioruna podczas burzy. Mi­
mo ogromnych wysiłków miejscowej 
ludności w celu opanowania żywiołu, 
ogień przeniósł się na sąsiednie zagro­
dy, które wraz z zabudowaniami Si­
korskiego, padły pastwą płomieni. 
Straty bardzo znaczne.

N/O*

WARSZAWA ROBOTNICZA
UKONSTYTUOWANIE SIĘ NOWYCH 

WŁADZ ODDZIAŁU WARSZ. KEL- 
, NERÓW.

Wybrana w d. t .VI r. b. na doroanoem
Walnem Zebraniu Komisja Wyborcza, prza- 
prowadzila wybory do Zarządu Oddziału 
Warsz. Kelnerów, Związku Zaw. Prac. 
Przem, Gaetron. - Hotelowego w Polsce.

Władzę Oddziału w  d. 22, b. m. ukon­
stytuowały się następująco!

Przcwodn, Janicki Feliks, zastępca tuk  
Józef, sekretarz Pędzisz Jan, zastępca Za-

chowski Tadeusz, skarbnik Tułer Józef, go­
spodarz lokalu Jaw orski Bernard, gospo. 
darz plateru Bloch Bolesław, bibliotekarz 
Podolski Fr.

Członkowie Zarządu: Sieradzki Jó­
zef (sekretarz Z an. Gł.), Reader St., Gołę­
biowski St., Tomaszewski Stanisław.

Komisja Rewizyjna: Kosiński L-, Koło­
dziejski K , Kowalski A , Paaeini J., Kwa­
śniewski E.

Sąd Koleżeńska: Berentowie® J., Kona­
rzewski J., Puchała F ,  Zawadzki J., Ao- 
lak St.

WYCIECZKA W PIENINY ZARZĄDU GŁOWNEGO
T. U. R.

Wyjazd z Warszawy dn. 28 czerwca 
wieczorem, powrót 6 lipca. Zwiedzenie 
Krakowa, prastare zabytki architekto- 
n!czne, Wieliczki — kopalnie soli, da­
lej z Nowego-Targu, skąd po drodze 
widzi się cudowną panoramę Tatr, ło­
dziami Dunajcem do Krościenka. Wy­
marsz w góry: Trzy Korony, Sokolica, 
Królewie i inne; przejście na stronę 
czeską Smierdzoncka; przez Wielki 
Rogacz do Piwnicznej i do Nowegc-Są-

cza — jeden z najpiękniejszych w Pol­
sce Dom Robotniczy.

Wycieczka fest bardzo interesująca, 
a malownicze widoki, n.p. przełom Du­
najca, nie ustępują p0Cj względem pięk­
na najwspanialszym widokom zagrani­
cą. Pożądany jaknajliczniejszy udział 
tow. tow. robotników. Wycieczce to­
warzyszy t, senator Kopciński.

Zapisy przyjmuje Sekretarjat Gene­
ralny T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, od godz. 5—7, tel. 325-03.

WYCIECZKA T. U. R. NAD MORZE 
I DO SZWAJCARII KASZUBSKIEJ

Wycieczka Zarządu Głównego TUR. 
udaje się na 8 dni nad Morze (Gdynia, 
Hel, Orłowo, Oliwa, Gdańsk, Sopoty) i 
do Szwaijcarji Kaszubskiej, t. j. do Kar­
tuz i na Wieżycę (na Pojezierza Ka­
szubskie).

Wycieczka wyrusza 30 b. m. wieczo­
rem godz. 18.50 poc. na Bydgoszcz do 
Gdyni. W programie wycieczki jest m. 
ią. zwiedzenie portu w Gdyni, jazda 
statkiem na Hel, zwiedzenie wybrzeża

morskiego od Gdańska po Wielką 
Wieś.

Liata uczestników zamknięta (około1 
50 osób). Ktufcdy uczestnik (ka) winien' 
posiadać bezwarunkowo dowód osoba-j 
sty lub urzędniczą legitymację (legityni 
macje inne — samorządowe, Kas Cho-j 
rych nieważne). Wycieczkę prowadzi! 
tow. poseł Z. Piotrowski, członek Za­
rządu Główin. TUR. Regulamin wy­
cieczki wysłane pocztą.



K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 750,3 na 
'{Boraomie 120 m. Temperatura 18.7°0, wil­
gotność 59%, stan nieba pogodnie.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po przejściu deszczów  (miejsca­
m i z burzą), przesuw ających się od zachodu 
ku w schodow i kraju, z rana  dość pogodnie 
i  ciepło S łabe w ia try  zachodnie.

Służba wojskgpra akademików. W obec 
wątpliwości, czy studenci starszych roczni­
ków mogą korzystać w dalszym ciągu z od­
roczeń, Ministerjum Spraw Wojsk, zakomu­
nikowało Rektorowi Uniw. Warsz., co na­
stępuje:

Studenci, urodzeni w r. 1903, którzy udo­
w odnią że są nadal rzeczywistymi słucha­
czami, otrzymają na podstawie wniesionych  
próśb przesunięcie terminu w cielenia do 1 

llipca 1929 r.
Studenci, urodź, w r. 1902 którzy udowod­

n ią  że są na ostatnim roku studjów, otrzy­
mają również przesunięcie terminu w ciele­
nia do 1 Jipca 1929 r. Podania o takie prze­
sunięcia mogą być w noszone do właściwych  
PKU natychmiast.

Studenci, urodź, w  r. 1901, nie mogą już 
pod żadnym pozorem otrzym yw ać przesu­
nięć term inu w cielenia do służby wojskowej.

Przed ukończeniem poboru. 30 czerw ca 
kończy się pobór roczn ika 1907. Po tym te r ­
minie rozpocznie się kon tro la  list poboro­
wych, w  celu stw ierdzenia, k tó rzy  z pośród 
nich uchylili się od obowiązku, przew idzia­
nego w  ustaw ie o pow szechnej służbie woj­
skow ej. W inni będą  przym usowo do sta rcza­
n i na komisje poborow e i pociągani do od­
pow iedzialności, zgodnie ze w spom nianą u- 
stawą. O ile dochodzenie stw ierdzi celowe 
achylanie się od służby wojskowej, winni 
odpow iadać będą w drodze sądowej, przy- 
czem grozi im k a ra  w ięzienia, w razie  zaś 
n iedbalstw a, ulegną karze w  drodze adm i­
nistracyjnej, przyczem  grozi im do 500 zł. 
.grzywny i do 6 tygodni aresztu .

Polsko Fabryko 
Soiflocbodfio) „ U rs u s " .

W  dn 11 b m. obchodziły Zakłady Me­
chaniczne „U rsus“ uroczystość poświęcenia 
pierwszej p artji 50 samochodów, wykona- 
nych całkowicie przez te Zakłady. Uroczy- 
stość zaszczycił swą obecnością V .czy- 
den t Rzpiitej w otoczeniu przedstawicieli 
R ządu, Sejmu i Senatu, oraz szeregu wyż­
szych dostojników  państwowych, co nie­
w ątpliw ie przyczyniło się do tern silniej­
szego podkreślenia znaczenia, jakie Z akła­
dy  „U rsus" posiadają dla naszego życia 
gospodarczego wogóle, i  roli, jaką odgry­
w ają w budowie rodzimego przemysłu sa­
mochodowego w  szczególności.

1 Pow stała przed 34 la ty  „Specjalna F a­
bryka A rm atur i Motorów _ „Ursus", zało­
żona przez 3 wybitnych inżynierów pol­
skich: Ludwika Ross manna, ś. p. Emila
Schónfelda i ś. p. Kazimierza Ma/teckiego, 
będąca fundanK otofl obecnych ^Zakładów 
M echanicznych U rsus", odrazu zyskała so­
bie popularność przez wysoką w artość sil­
ników spalinowych własnej konstrukcji,

' tak , że nieograniczony prawie rynek zbytu 
w  ówczesnej Rosji został bez mała całko­
wicie opanowany przez silniki „Ursus . 
Po wojnie, k tó ra  przyniosła zniszczenie za ­
kładom , dzięki znacznym wysiłkom, jakie 
pośw ięcono odbudow ie zdew astow anej pla- 

j rów ki, zw inięto p rzestarza łe  już w arsz ta ty  
przy  uL Siennej, koncentru jąc całą fabrykę 
na  Woli. Program  w ytw órczości objął silniki 
spalinow e m ocy od 4 k. mi do 600 k, m.

Jednocześnie zrozumienie pierwszorzęd­
nej roli, jaką we współczesnem życiu go- 

■ spodarczem, jak  i w  zakresie obrony kraju, 
posiadają mechaniczne środki lokomocji 
jak  samochody, traktory , czołgi i t. p., 
skłoniło kierowników Zakładów ..Ursus do 
bliższego zajęcia się tą  sprawą, W r. 19-4 
została zaw arta z rządem umowa która 
położyła trw ałe podwaliny pod budowę 

; pierwszej w Polsce fabryki samochodow. 
Samochody „U rsus" produkowane są seryi- 
nie, przytem narazie tylko półciężarowk. 
2 i 2*4-tonow e  w edług licencji, zakupionej 
od znanej w łoskiej firmy , Sipa". Produkcja 
obliczona jest na  1000 wozów rocznie. W naj- 

' bliższej przyszłości p rojektow ane jest podję- 
1 cie produkcji trak tatoców  rolniczych, a n a ­

stępnie i samochodow osobowych. Wszystkie 
w yprodukow ane przez Z akłady „Ursus w 
całości z  polskich m ateriałów , siłami polskich 

. techników  i polskich robotoikow  sam ochody 

.p rzesz ły  już bardzo ciężkie jazdy próbne 
przyczem  jeden z nich ma za sobą ,uż drogę 
58 tys. km. Opinja fachowców zgodna je s t  pod 
tym względem, że sam ochody .Ursus śmiało

’ mogą rywalizować z naj f e • „ 
zagranicznemi, a to dzięki , „
najnowszych obrabiarek angielskich i am - 
rykańskich, których fabryka posiada o_. 
400, jak  i zastosowaniu naukowej organ, 
zacji pracy.

Rozlokowana na 3 0 -hektarowym obszarze 
w  odległości 10 km. od W arszawy w osa_ 
ózie Czechowice fabryka s a m o c h o d ó w  „Ur- 

: b u s "  posiada „par excellence" nowoczesne 
I budynki z górnem światłem i z a s t o s o w a n i  cm 
najnowszych udoskonaleń technicznych za­
trudniając obecnie około 1000 robotnikow.

. Początkowy kapitał 1,5 miljona złotych, w 
całości zresztą polski, został podwyższony 

' i wynosi obecnie 15 miljonów złotych.
Na zakończenie wspomnieć się jeszcze 

odzi o w łasnej odlewnią k tó ra  jest zacząt­
kiem powstającej, zakrojonej na większą 
skalę  fabryki m etalurgicznej. Fabryka ta 

; obejm uje narazie odlewnię żeliwa i metali 
półszlachetnych, jak  bronz, aluminjum, sto­
py  łożyskowe i t, p„ a w najbliższej przy­

sz ło śc i przewidziana jost budowa odlewni 
'sta li. Dzięki wysokiemu gatunkowi odle­
wów osiąganemu przez stałą kontrolę labo- 
ło ry jaą, fabryka m etalurgiczna zyskała  w 
loader krótkim  czasie tak  licznych odbior­
ców, że obecnie już sta je  się aktualną spra­
wa jej rozszerzenia.

N ader szybki i pomyślny rozwój now ej 
placówki przemysłowej jest dowodem jej 
żywotnego znaczenia i racjonalnego kie­
rownictwa, co pozwala stawiać jej jak n a j­
pomyślniejsze horoskopy na przyszłość.

Przy braku apetytu, zepsutym żołądku, 
Ppośledzonem  traw ieniu, obstrukcji, zabu­
rzen iach  przem iany matarji, pokrzyw ce i 
sw ędzeniu, na tu ra lna  w oda gorzka „Franci­
szka-Józefa" usuw a z organizmu substan­
cje gnilne, zatruw ające organizm. Już  daw ­
n i m istrzow ie w iedzy medycznej uznali, że 
w oda F rancisżka-Józef a jest jedynym pew ­
nym środkiem  przeczyszczającym dla o rga­
nizmu. 875

•k:

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZI Ś .

10.15   11.45 Transm isja nabożeństw a z
Bazyliki W ileńskiej. 12.00 — 13.45 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży M arjackiej w K rako ­
wie, kom unikat lotniczo _ m eteorologicz­
ny Po kom unikacie transm isją z sali S ta re ­
go te a tru  w K rakow ie koncertu  z okazji 
Zjazdu Zw. T ow arzystw  Śpiewaczych i Mu­
zycznych. 13.45 — 15.55 P rzerw a. 15.55. K o­
m unikat meteorologiczny. 16.00 — 16.20 O d­
czyt p. t. ,.Zapobieganie chorobom  zaraźli­
wym inw entarza” wygł. prof. Lucjan Do­
brzański. 16.20 — 16.40 O dczyt p. t. „Zasa­
dy racjonalnego budow nictw a w iejskiego" 
wygł. inż. K azimierz K alinowski. 16.40 —
17.00 Odczyt p. t. „N ajważniejsze w iadom o­
ści i w skazania ro ln icze" wygł. p, &z. Mę- 
drzecki. 17.00 — 18.30 K oncert popularny. 
Transm isja z Doliny Szwajcarskiej. K oncert 
popularny O rkiestry  Filharm onji W arszaw ­
skiej, organizow any w espół z W ydziałem  
O św iaty i K ultury M agistratu m. st. W ar­
szawy. W ykonaw cy: O rk iestra  pod dyr, 
Tadeusza M azurkiewicza, A da Falk  (sopran) 
i prof. Je rzy  Lefeld (akomp.). 18.30 — 18.55. 
Rozm aitości. 18.55— 19.10 P rzerw a. 19.10— 
19.35 „Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi" —  odczyt 
p. t. „W Alzacji i Lotaryngii" wygł. p. S. 
Lenartowicz. 19,35 — 20.00 Odczyt z cyklu 
„Z doby Sasów i S tanisław ów " — „Filozof 
francuski XVIII w. w K rakow ie" wygł. dr 
K M. M orawski. Po odczycie komunika* 
Tow. Z achęty do hodowli koni w Polsce.
20.00 — 20.15 Przerw a. 20.15 — 21.00 K on. 
cert w ieczorny. Transm isja koncertu  z Do­
liny Szw ajcarskiej. K oncert z udziałem Ady 
Sari (sopran), B olesław a Kona (fortepian) 
i prof. Ludw ika U rsteina (akomp.). 22.00— 
22 05 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo-m e- 
teorologiczny. 22.05—22.20 K om unikaty PA T 
22.20 — 22.30 K om unikaty: policyjny, spor­
tow y oraz nadprogram . 22.30—23.30 T rans­
misja muzyki tanecznej z restau racji „Oaza" 
(orkiestra pod kier W acław a Roszkow skie­
go i Ign. K arbow iaka),

JUTRO.

11.00 — 13.30 Transm isja z Sali R ady 
Miejskiej uroczystości o tw arcia  XXVI Mię­
dzynarodow ego Kongresu Pokoju. 1. P rze­
mówienie prezesa K om itetu O rganizacyjne­
go p. St. Thugułta. 2. Przem ówienie p. mi­
n is tra  Spraw  Zagranicznych, A ugusta Za­
lew skiego, 3. Przem ówienie P rezesa R ady 
M iędzynarodow ego Biura Pokoju, senatora 
H. La Fontaine. 4. Przem ówienie senatora  
S tan isław a Posnera w im. Federacji M ię­
dzynarodow ej Ligi Obrony Praw  Człow ieka 
i Obywatela. 5 K rótkie przemówienia po­
w italne przedstaw icieli organizacji pacyfi­
stycznych oraz pokrew nych. 6. O dczytanie 
depesz i listów  pow italnych. 7. S t, N ie­
w iadomski: „Pieśń zgody" — do słów Jana  
K ochanowskiego wyk. Chór Szkoły P o ­
w szechnej przy til. Bema nr. 1 pod dyr. 
F ranc. C habalew skiego. Po transm isji sy­
gnał czasu, hejnał z W ieży M ariackiej w 
K rakow ie, kom unikat lotniczo - m eteorolo­
giczny. 13.30 — 15.00 Przerw a. 15.00 K o­
m unikaty: m eteorologiczny, gospodarczy,
sam orządow y, nadprogram . 15.20 — 16.00 
Przerw a. 16.00 — 16.25 Odczyt p. t. „Obco­
wanie m łodzieży z przyrodą podczas w a­
kacji (z cyklu odczytów  org. przez Min. W. 
R i O. P.) — wygł. p. J. Browińska. 16.25— 
16.40 Tygodniow y przegląd komunikacyjny 
wygł. re fe ren t prasow y Min. Komunikacji 
p. T. S trzetelsk i. 16.40-~17.05 Odczyt p. t. 
..Błędy językow e" — wygł. p rof. St. S łoń­
ski. 17.05 -  17.20 P rzerw a. 1 7 .2 0 -1 7 .4 5  
Odczyt p. t. „L itera tu ra  dla m łodzieży" — 
wygł. dr. J. G ołąbek. 17.45 — 18.15 P ro ­
gram dla młodzieży. Red. W . K opczewski 
wygłosi „M ałą kronikę nuesięczmą". 18.15 
—18.55 Transm isja muzyki tanecznej z k a ­
w iarni „G astronom ia". Ork. pod kier. L e­
w aka i M ułam ana 1. W aldteufel: Jesienne 
melodje — w alc. 2. H ender on: Lucky-
D ayfocstro tt. 3. G anne: Ekstaza. 4. Brahms: 
Tańce w ęgierskie 5. A. Lyman: M ary Lou 
-  charleston. 19.05 — 19.15 K om unikat 
rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozm aitości. 19.35

20.00 Lekcja języka francuskiego — L ek­
to r prof. L ucien Roquiginy. 20.00 — 20.30 
P rzerw a. 20.30 — K oncert w ieczorny, w 
przerw ie b iu letyn  „M essager Polonais" w 
języku francuskim  K oncert m iędzynarodo- 
w 7• (Transmisją z W arszaw y do Berlina, 
W iednia i Pragi). Jjy pTOgram ie muzyka 
poi ka. W ykonaw cy: O rk iestra  F ilharm o­
nji W arszaw skiej pod dyr. G rzegorza F i­
telberga o raz  Irena  D ubiska (skrzypce), H a­
lina L e jk a  art. O pery W arszaw skiej 
(śpiew) i prof. Ludwik U rste in  (akomp.) 
2200 — 22.05 Sygnał czasu, kom unikat lo t­
niczo - m eteorologiczny. 22.05 — 22.20 K o­
m unikaty P. A. T. 22.20 -— 22.30 K om unika­
ty: policyjny, sportow y, oraz nadprogram .

TRANSMISJA MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU POKOJU,

Na uroczystość o tw arcia  M iędzynarodo­
wego Kongresu Pokoju Polskie Radjo zain­
stalow ało m ikrofony spraw ozdaw cze, za 
pośrednictw em  których transm itow ać bę­
dzie uroczystość o tw arcia  K ongresu.

„ROBOTNIK", niedziela 24 czerwca

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Agrykola godz. 17.30 meoz o m istrzo­
stwo Ligi Polonia —  Cracovia. O godz. 
13.30 A. Z. S. II — Polonia II, godz. 15.30 
AZS. — Polonia Ib (mistrz. W. A).

Agrykola godz. 10 trójroecz lekk o a tle ty ­
czny O rzeł — Sarm ata  — yMCA.

Agrykola godz. 17 mecz hazony W arsza­
w ianka — Sokół.

Na W iśle godz. 10 p r z y s t a ń  W KS. Żoli­
borz — sit a rt biegu żagłóWek W arszaw a — 
Modlin (40 klim>) 0  godz. 3 wielkie ogólno­
polskie regaty  w ioślarskie.

Strelnica Nowy Świat 35 godz. 9 konkurs 
strzelecki dla m łodzieży prysp. wojsk.

Plac Saski od godz. 17 zakończenie raidu 
międzynarodowego A utom obilklubu Polski.

Sosa pod Wawretn godz, 10 s ta rt szoso­
wego biegu kolarskiego 100 kim. o m istrzo­
stwo w ojew ództw a warszaw skiego.

Szosa pod Jabłonną godz. 10 b ieg k o la r­
ski m iędzyszkolny 10 km.

Boisko Skry godz. 10 Ruch II — V arso- 
via II, godz. 12 R ach — Varsovia (mistrz, 
ki. A.)

Boisko Legjj godz. 16 Legia II — Pocisk 
II, godz. 18 Lcgja lb  ■— Pocisk (m istrzostwo 
kl A).

Boisko AZS. godz. 16 W arszaw ianka II
— 'Maryirro-nt II, godz. 18 W arszaw ianka Ib
— M arymont (mistrz kl. A).

M istrzostw o klasy  B: Ogniwo — G w ia­
zda (boisko Skry) Sokolęta — WKS. (boi­
sko AZS ), O rzeł — K ordjan (boisko 36 pp.), 
Świt — H uragan i Spar tą  — ZZK. (boisko 
Of;c. Szk. Inż.)

M istrzostw a kl. C‘ Głuchoniemi — AKS, 
G loria — Znicz, Zadziory — Mazovia (bo-
isl-o 1 p. — djo) S te llą  __ parow óz, Ljlpo-
pianka — Czarni, Ju trzenka  — R eduta (bo­
isko na Maryitroncie), Prażąnka — Drukarz, 
Lechja — S tart, Znicz (P) —• V ictoria i O- 
limpja — Ordon.

Sir. 7

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
W Parku Skaryszewskim n* boisku A.Z.S. 

w czasie treningu zorfał uderzony oszcze­
pem w głowę 16-letni Antoni Miller ,uczeń 
(Szkolna 8). Lekarz Pogotowia stwierdził

ranę ciętą głowy i wstrząs mózgu. Po opt- 
trunku nieprzytomnego M iler  aprzewiezio­
no do szpitala Przemienienia Pańskiego.

SAM0B0JSTW0 W SZPITALU
Przy ul. Złotej 74 w szpitalu miejskim od 

2-ch dni był na kuracji 35-letni M ieczysław 
G łębicki (Sosnowa 4) białoskóroik, chory ną 
■óię. G łębicki, jako nie zdradzający na j­
mniejszych objawów samobójczych i zacho­
w ujący się spokojnie, umieszczony by ł na 
oddziale na II p iętrze. Rano o godz, 6 G łę­
bicki, będący wielkim am atorem  alkoholu, 
pijąc w odę z butelki, ugryzł kaw ałek s z y j k i .

N astępnie gdy posługacz szpitalny oddalił 
się od łóżka wspomnianego chorego i zajął 
się zam iataniem  sali, w ów cza. G łębicki mo­
m entaln ie zerw ał się z łóżka, podskoczył do 
o tw artego  okna, w drapał się na  p a rap e t i 
w yskoczył z II p iętra  na podw órze. U de­
rzyw szy głow ą o asfalt, G łębicki poniósł 
śm ierć na miejscu. Denat był wdowcem bez­
dzietnym.

ŚMIERĆ MIĘDZY BUFORAMI
Na stacji Głównej - Towarowej, na prze­

jeźdź e przy ul. Mszczouowdriej, dostał się 
między bufory, w czasie z czepiania wago­
nów, robotnik kolejowy 45-letni Józef Su-

chowski. który uległ zgnieceniu klałld pier­
siowej i przed przybyciem lekarza Pogodo­
wi ażycie zakończył. .

P0R0D W TRAMWAJU
Przy zbiegu uL W olskiej i K arolkow ej w 

tram w aju linji N r 11 zasłab ła  nagle 32-letnia 
pasażerka. Tramwaj zatrzym ano i zaalarm o­
wano Pogotow ie. Przybyły w krótce lekarz 
skonstatow ał, że przyczyną zasłabnięcia był 
poród. Po udzieleniu pomocy w kare tce  
Pogotow ia, kob:e tę  w raz z dzieckiem  p rze­

wieziono do schroniska dla Chromików (K»- 
rolkow a 47). O kazało się, ie  chora jeździła 
od szp ita la  do  smpitala, leoz n ie  przyjęto ją, 
p en iew aż  k lin ik a  w z ak ład z ie  śrw. Zofji i  w 
szpitalu na Czysfam, z pow odu remontu 
nieczynne.

Mecz bokserski W arszaw a — Łódź odbę­
dzie się w Łodzi w niedzielę.

W sobotę 6 e tap  raidu samochodowego 
K rynica — Busko. ,

Legia gra we Lwowie z Hasm oneą o mi­
strzostw o Ligi.

Inne mecz ligowe: W isła — Pogoń w
K rakow ie. W arta  — Ruch w  Poznaniu, 
ŁKS. — Śląsk w Łodzi.

W  Królew skiej Hucie mecz lek k o a tle ty ­
czny N iemiecki Śląsk — Polski Śląsk.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 23 czerw ca 

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
Ak-cje. Tendencja utrzym ana.
Dolar amer. 8.89 X- Bank Polski 183.25. 

Cukier 66.00, Węg*el 98.00, M odrzejów 47.25, 
O strow iec ser. B 119.50, Starachow ice 57.00 
w żąd. Rubli 100 złotem 467.00. 100 złotych 
w złocie 172.00.

L isty  zastaw ne złotowe bez zmiany. 
Obligacje ta. W arszaw y bez ruchu.

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat m. Tomaszowa-M azowieckiego ogłasza pu­

bliczny przetarg  ofertowy na budowę żelazo-betonowego 
mostu na rzece W olbórce w m. Tomaszowie M azowiec­
kim na ul. W arszawskiej.

Przetarg  i publiczne otw arcie ofert odbędzie się 
w dniu 30 czerw ca 1928 r. o god t. 12-ej w M agistracie 
m. Tom aszow a przy ul. Pałacowej.

Pisem ne oferty na powyższe roboty należy wnosić do 
K ancelarji M agistratu pokój Nr. 22 do godz. 12-ej dnia 
30 czerw ca 1928 r. w zalakowanych kopertach z napisem  
„O ferta na  budowę Żelazo-betonowego mostu na rzece 
W olbórce w m. Tomaszowie Maz. na  ul. Prez. W ojcie­
chowskiego (dawniej W arszaw ska)".

W  kopercie winno się znajdować: 1) dokładny adres 
oferenta; 2) otrzym any z M agistratu i wypełniony kosz­
torys z podaniem  cen jednostkowych i ogólnej sumy kosz­
tów robót; 3) pokwitowanie Kasy Miejskiej w Tomaszo­
wie Maz. na  wpłacone wadjum  w wysokoścj 5 %  ogól­
nych kosztów budowy; 4) termin w ykazania robót; 5) 
deklarację, że „w arunki przetargu i przepisy tymczasowe 
o oddaw aniu państwow ych robót i dostaw w zakresie 
działania Min. Publ. z dn. 31/VII z b. r. Nr. III— 396/26 
są mi znane i ich postanowieniem  poddaję się bez za­
strzeżeń".

Ślepy kosztorys na roboty i w arunki przetargu otrzy­
mać m ożna w W ydziale Technicznym M agistratu pokój 
Nr. 22 codziennie od godz. 11 do 13-ej za opłaceniem 
10-dziesięciu zł. W  tym że czasie, tam że można przejrzeć 
szczegółowy projekt m ostu i przepisy Min. Rob. Publ. 
o przetargach.

M agistrat m. Tom aszow a zastrzega sobie 1) dowol­
ny wybór oferenta względnie oferentów bez względu na 
najniższą cenę, uzależniając to od fachowych i finanso­
wych zdolności przedsiębiorcy, 2) oddanie robót częścio­
wo, 3) względnie nie przyjm ie żadnej oferty, 4) oraz 
prawo przeprow adzenia dodatkowego ustnego przetargu.
T o m a s i ó w - M a z .  dn. 11 czerw ca 1928 r.

P rezydent m. Tomaszowa-Mazow.
(—) W. S m u lsk i.

Robotnicy popierajcie sw oje pismo codzienne

P R Z E T A R G
P o w ia to w a  K a sa  C h o ry c h  w  P io tr k o w ie

niniejszem ogłasza publiczny przetarg  ofertowy na wyko­
nanie instalacji wodociągów i ścieków w gmachu Pow ia­
towej Kasy Chorych w Piotrkowie przy ul Bujnowskiej L. 1.

Przetarg  odbędzie się dnia 7 lipca 1928 r. o godz. 12-ej 
w  południe w biurze Powiatowej Kasy Chorych w P iotr­
kowie przy ul. Piłsudskiego L. 14.

W adjum  w wysokości 5%  oferowanej sumy należy 
wpłacić do P. K. 0 .,  konto czekowe Nr. 59226, albo 
w Powiatowej Kasie Chorych w Piotrkowie w gotówce 
lub papierach  procentowych, m ających w artość pupilam ą, 
ustalonych rozporządzeniem  M inisterstwa Skarbu.

Informacje, dotyczące wymienionej instalacji, udziela­
ne będą w godzinach biurowych od 9-ej do 12-ej w po­
łudnie w pracow ni Kierownika budowy, arch. W, Liso­
wskiego w Łodzi, przy ul. Piramowicza L. 5, II piętro, 
lew a oficyna, lub w biurze Powiatowej Kasy Chorych w 
Piotrkowie, przy ul. Piłsudskiego 1. 14 od godz. 9 3 po
poi., gdzie otrzym ać można również 1 egzemplarz w a­
runków  przetargu oraz ślepy kosztorys.
Piotrków, dnia 21 czerw ca 1928 r.

D yrektor
(—) Z. S u c h e c k i.

Przew odniczący Zarządu
( —) D r. A . P r ó c h n ik .

Dyrekcja T ram w ajów  Miejskich w W arszaw ie
zawiadam ia, że sprzedaż biletów terminowych na III kw artał 1928 r. 
rozpoczyna się dn. 25-go b. m.:

1) w biurze Tram wajów przy ul. Młynarskiej 2 (od godz. 9-ej
do 15-ej, w soboty od godz. 9 — 12-ej),

2) na stacji M iejskiej Kolei Państw, przy ul. Królewskiej 23
(od godz. 9-ej do 14-ej),

3) w Polskiem Biurze Podróży „Orbis" przy ul. M arszałkow ­
skiej Nr. 98, Nalewki 8 i Królewskiej 16 (od godz. 9-ej
do 15-ej).

B ilety ulgowe oraz bezimienne dla instytucyj państwow ych, 
komunalnych i społecznych można nabywać wyłącznie w biurze 
Tramwajów.

Cena normalnego biletu tramwajowego wynosi Zł. 70.-—, a ul­
gowego — Zł. 45.50.

Bilety w ażne zarówno w dzień jak i w nocy, droższe są o 10%.
Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy w ykupywaniu biletów  

w ostatnim  dniu, w zywa się publiczność do jak najwcześniejszego 
ich nabyw ania, zaznaczając, że bilety, wykupione na III kw. r. b., 
w ażne będą ju t od dn. 25-go b. m

P R A W I D Ł O W A  D R O G A
Do przywrócenia zdrowych nerwów

Chore, wyczerpane nerw y czynią życie 
orzJkiem, spraw iają dużo cierpień, jak ąp. 

le kłujące, rwące, zaw roty, uczucie lęku, 
szum w uszach zaburzenia traw ienia, bez­
senność, niechęć do pracy oraz inne przy­
kre objawy.

goi
ból

Wszystkich tych cierpień

po:
Ko

! § £ »

o b ęd z iec ie  się, stosując tylko prawdziwe 
ole-Lecithin, środek odżywczy, obfitujący 

w witaminy. S tał się on dla ludzkości źró- 
dłem  dobrodziejstw a, potęguje w sposób za-asrSLSsrWSTr-sę

ożywia, odświeża, odmładza.

Proszę się przekonać osobiście,
że nie obiecuje nic nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesy- ze nie ooieouję nu, każdem u, k to  do mnie napisze

zupełnie gratis
Iran,ko mała oaczke Kola Lecithin oraz książkę, napisaną przez lekarz* z długoletn ią 
w ielostronną praktyką, który sam musiał w alczyc z tafaem iz cierpieniam i. Proszę mi 
nap isać w ^ aźS ie  swój adres, i Ja P r« s lę  natychm .ast bez żadnych kosztów  obiecane.

. .  , E rnst P asternak , Berlin S. O. 
_______M ichaelkirchplatz Nr. 13, oddz. 402.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

Wykonywa w szelk ie ro­
boty w  zak res d ru k ar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Dr. Jan Ałapln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niem oc pic. Lecz. 
światłem. 9 -8V *. Nle- 
zam. i prac. u w z g lę d n .

Ogłoszenia 
drobne

Podbi6]na
n lca  — na  s a m o c h o ­
dach  szkolnych  Kur­
sów H. Brylińskiego, 
W arszawa,  J e ro z o l im ­
ska 27.

Maszyn]) “v."-
Kempłsty Company, 
W arszawa.  Plac Zba­
wiciela. Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.



TEATR i MUZYKA
DziS u  teatrach m ie j s k ic h
W i e l k i

o 8-ej „Sprzedana narzeczona" 
Narodowy 

o 8-ej „Ognie sztuczne" 
Letni 

o 8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

T eatr Wielki. Dziś „Sprzedana narzeczo­
na".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Ognie sztu­
czne".

T eatr Letni, Dziś powtórzenie prenujery 
.Sekretarka pana prezesa".

Teatr Polski. Codziennie „Broadway".
T eatr Mały, Dziś o godz. 4 pop. po ce­

nach zniżonych ..Świt, dzień j  noc", wieczo­
rem „Oto kobieta".

T eatr Nowości. Dziś „Ja pana też".
W przyszłym tygodniu premjera wielkiej 

amerykańskiej rewji „W arszawa — New- 
York".

Teatr Prkasi. Dziś o godz. 4 pop., po ce­
nach zniżonych, „M atka-Polka", wieczorem 
„Uciekła mi przepióreczka".

T eatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie 
wielkiej rewji „Krewni z Qui Pro Quo".

Wielka rewja w Teatrze Nowości „Ja 
pana też".

T eatr Monicie Oko (Jasna 3). Dziś 75-te 
przedstaw ienie „Tego jeszcze nie było".

„Czerwony Aa". Dziś i dni nastęrupch 
„W szystko na opaik" z Bańkowską, Orlik ów- 
aą, Rybaczewsiką, Skwierczyńską i Topol- 
uicką na czele.

„Golem" w Cyrku. Dziś ostatni raz wiel­
kie misterjrum p. t. „Golem", Ceny do po­
łowy zniżone.

Pożegnalny koncert Kiepury. Kiepura da­
je ostatni pożegnalny koncert w Filharmo­
nii w piątek 6 lipca.

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opie­
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. J e ­
rozolim skie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy  smaczne i zdrowe po zł. 1.50 gr., w 
godz. między 1—5-tą po poŁ

„WODEWIL" Nowy Świat 43 
Pocz.: 4, 6, 8 i 10.

M a r j a  J a c o b i n !
jako „ŁATWA KOBIETA"

H e n r y  G e o r g e
jako „NAPIĘTNOWANY" 

w potężnym dramacie ogólno-ludzkim

NIEWOLNIK 
ZMYSŁÓW"

osnutym na tle głośnego procesu 
o BIGAMJĘ.

U w a g a : W razie upału kino czyn-

»»

tJWIAT E K R A N U
ROCOCO

WYSPA ZABRONIONYCH POCAŁUNKÓW

Jack  T revor i A nna G. Nelson, boha­
terow ie obraza Univerealu „W yspa za­

bronionych pocałunków ".

Pomysł kapitalny, wykonanie równie 
dobre jak pomysł — a urozmaioeń 
coo.iemia.ra. Bo czegóż tam niema: i
romans, i podróż morska, i n iepraw do­
podobnie komiczne sytuacje i mrożące 
krew w żyłach sceny z dzikiemi zwie­
rzętami. Całość doskonała, wesoła, 
pełna życia i niespodzianek. B ohate­
rowie są młodzi i ładni, bohaterki cza­
rujące, tło  pełne egizotyzmu i słońca, 
które dla nas zwłaszcza marznących w 
czerwcu jak w listopadzie stanowi ni'e 
lada magnes nawet z ekranu.

Żeby zbyt szeroko nie opowiadać 
treści (większość widzów lubi nie w ie­
dzieć co zobaczy) wyjaśnię tylko 
ty tu ł obrazu: bohaterow ie jego dostają 
się na wyspę na k tóre jkażden publicz­
nie dany pocałunek obowiązuje do za­
w arcia małżeństwa. W ynikają z tego 
powodu przeróżne humorystyczne sy­
tuacje i widz ma uciechę niełada.

łka.

TRZYNASTY PRZYSIĘGŁY
Najbliższym obrazem wytwórni Uni­

wersał, k tóry  ujrzymy w tych dniach 
jest film p. t. „Trzynasty przysięgły", o- 
snuty na tle stosunków sądowych w 
Ameryce. Film ten zasługu,e na uwa­
gę przedew szystkiem  ze względu na 
niezwykle piękną ideę przewodnią, gło­
szącą, iż każden zbrodniarz może się 
poprawić i stać się porządnym człowie­
kiem.

W filmie mamy cały szereg scen, k tó ­
re dowodzą iż myśl ta  może być zreali­

zowana. Stosunek całego szeregu ludzi 
do bohatera obrazu adw. Desmonda u- 
dowadnia, iż każden z b. przestępców 
czuje w ielką wdzięczność dla tego kto 
w yratow ał go z odchłani nędzy i prze­
stępstwa.

Rolę główną odtw arzają Francisk 
Bushman (odtwórca roli Mussola w 
„Ben Hurze" (i czarująca Anna G. Nel­
son (pasterka Nictona Silsa w prze­
ślicznym obrazie p. t. „W yspa zatopio­
nych okrętów ".)

NIEZNANY OBRAZ Z VALENTINO
Świat filmowy został niedawno zelek­

tryzowany wieścią o znalezieniu niezna­
nego dotychczas obrazu z Rudolfem 
Valentino. Film ten p. t. „A m ant" zo­
stał przez artystę  schowany natychm iast 
po jego wykonaniu, a powodem tego by­
ło życzenie żony Valentina, k tóra  nie 
chciała by mąż jej w jakimkolwiek fil­
mie ukazyw ał się św iatu jako czarny

HfflUimif I M  X T S s-
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA b e z  NAZWISKA"
(Świat mówi o tem...)

E lg a  B r in g , J a c k  T r ev o r . G eorg1 
A le k sa n d e r .

NHDPROGRAM. Wł. Biura „Universal".

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w a g a : Zbiorowe wycieczki z pro­

wincji korzystają z 20% zniżki.

charak ter.
„A m ant" obecnie został przez spad­

kobierców  wyciągnięty na światło 
dzienne i niebawem ukaże się zapewne 
w W arszawie.

W ersje krążą jednak iż film ten za­
wiedzie urok i w rażenia wielbicieli Va­
lentina, gdyż należy do jego słabszych 
kreacji. Czy to prawda, zobaczymy.

I Kino „PAŁACE1'
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktachl

11 „ H R A B I A N K A -  
PRASOWACZKA"
Ucieszne przygody dziewczęcia, pra 

gnącego za wszelką cenę zrobić 
„karierę**.

W rolach głównych: OSSI 0SVALDA 
i KURT BOIS.

2) Piękny dramat neapolitański

„ G R A Z I E L L A "
W roli głównej NINA VANNA. U

MALICKA
JAKO „DZIKUSKA"

Zdjęcia do obrazu p, t. „Dzikuska" toczą 
się w żywem tempie w Krakowie i jego o- 
kołicaoh. Rolę główną w filmie tytm odtw a­
rza p. Marja Malicka, lotóra w czasie zdjęć 
tdcgła już kilku drobnym przygodom, jak 
niefortunnej kąpieli w głębokiem i niezbyt 
bczpiecznem jeziorze i ponoszeniu przez 
tczhiukane konie.

KR0L DŻUNGLI
Wytwórnie amerykańskie prześcigają się 

wzajemnie w produkcji filmów, opiewają­
cych niebezpieczeństwa i przygody w dzi­
kich dżunglach. Ale najlepszym tego rodza­
ju obrazem jest ukończony ostatnio wielki 
film reżyserji W. Cul li sona p. t, „Król Dżun­
gli", stworzony wielkim nakładem pracy i 
kosztów. Tak więc naprzylkład specjalnie 
dla nakręcania tego filnra sprowadzono z 
najdzikszych zakątków Afryki przeszło 500 
drapieżnych zwierząt. Do ról głównych za­
angażowano najleoszych artystów, z Elmo 
Lincolnem na czele. Scenarjusz specjalnie 
r.apisany przez słynnego nowelistę W. E. 
Winga, stanowi nieprzebraną kopalnię do 
pomysłów reżyserskich i do stwarzania fas­
cynujących sytuacyj które w tym filmie re ­
żyser wykorzystał w całej rozciągłości.

Zaznaczyć jeszcze należy, że film „Król 
Dżungli" natchnął pisarza angielskiego W. 
G. Milsa do napisania na tle tego obrazu 
powieści dla młodzieży, która, jak nas in- 
rfomują, wkrótce ukaże się w języku poł­
yki m.

„TAJEMNICA ZAMKU 
ROCHESTER"

Z wielkim kunsztem zrealizowany został 
ostatnio przez znanego reżysera Kurt Bern- 
hardta film p. t. „Tajemnica zamku Roche­
ster". W strząsające dzieje uroczego dziew­
częcia, które z małej sieroty, wychowywa­
ne; w zakładzie w Lowoo-d, staje się nagle 
właścicielką hrabiowskiej korony, znalazły 
idealną odtwórczynię w osobie wybijającej 
się obecnie na czoło artystek auropejskich 
Eweliny Holt. Partnerem  jej jest w tym fil­
mie Claf Fonss, piękny mężczyzna i znako­
mity aktor, ulubieniec naszej publiczności.

S* r  A C I EJ f i  NOWY ŚWIAT 50.1  
I A j I N U  Pocz. o godz. 4-ej.
Ceny biletów dla młodzieży do godz. 

8-ej zniżone.
Na ogólne żądanie wznowienie i

JANET GAYNOR
i CHARLES FARREL

w pełnem poezji i emfazy arcydziele

SIÓDME NIEBO"
Reżyser FR AN K  BOI^ZAGE.

W y tw ó rn ia  „FOX-FILM",

m m i

Corinne Griffith w nowym obrazie 
„First National", p. t. „Boska kobieta".'

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Podszepty demona**.
Stylowy: „Trzęsawisko tycia". ,
Casino: „Siódme niebo".
Miejski: „Kobieta bes nazwiska".
Pałace: „Hrabianka prasowaczka" i „G rt- 

ziella".
Pan: „Harry HIS na fali 1000".
Rococo: „Wyspa zabronionych poe&hufe

ków".
Splendid: „Żegnaj, pierwsza miłości". 
Wodewil: (w ogrodzie): „Niewolnik zmy-'

słów”.
Capitol: M etropolis", i 
Światowid: „Beo-Hor".
Apollo: „Ulubienica Paryża" I „Godzina 

miłości i śmierci".
Fllharmonja: „W godzinę zwycięstwa" i

„Lekkomyślna Zola".
COOOCCOOCOCOCCCCXXXXJCOOeXXXQ
O  r  A D I T f l l  MARSZAŁKOWSKA. 125.
O  L n " I  I  U L  Początek o godz. 6-ej.
H  Wznowienie epokowego arcydzieła 
O  filmowego O

H M E T R O P O L I S  §

§ 0  godz. I I 30 w  no cy
JA K  POWSTAJE CZŁOWIEK".

PAN N0 WY-ŚW1AT 40.
Początek o godz. 6-«j.

HARRY HILL
NA F A L I  1000!

Popisowy 10-cio aktowy film odwagi, 
brawury i zręczności znakomitego 

HARRY HILLA.
ooooooooooocxxooocxxxxxnoooo

TEODOR DOSTOJEWSKI.

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

P. Helenie Piątkowskiej w 
dowód wdziącznej przyjaź­
ni — tłumacz.

PRZEDMOWA.
Nazwałem utw ór niniejszy fantasty­

cznym, nie bacząc na to, że przeważa 
w nim pierw iastek  realny. Elem ent fan­
tastyczny daje się jednak zauważyć, 
zwłaszcza w samej formie opowiadania, 
co uważani za niezbędne wyjaśnić od- 
razu.

Utwór ten to  — ani pam iętnik ani o- 
powiadanie. W yobraźmy sobie człow ie­
ka  k tó ry  ma przed sobą trupa  żony, sa­
mobójczyni. Rzuciła się z okna przed 
kilku godzinami. Mąż jest zaskoczony, 
nie zdążył jeszcze zebrać myśli. Krąży 
po pokojach i s tara  się w niknąć w przy­
czyn ę samobójstwa, sta ra  się „skupić 
myśli w jednym punkcie“. Jest to za­
tw ardziały hipochondryk, jeden z tych, 
którzy rozm awiają sami z sobą. W  opo­
wiadaniu rozpraw ia w ten  właśnie spo­
sób, opowiada kolejno zdarzenia, tłu- 
moczy je sobie. U sprawiedliw ia siebie, 
oskarża żonę i zapuszcza się w  gąszcz 
rozmyślań, nie mających nic wspólne­
go z samem zdarzeniem: — widzimy tu

"l.Potulna" w tem tłumaczeniu wejdzie
• w skład zbiorowego wydania dzieł Dosto­

jewskiego, mającego się niebawem ukazać
nakładem Tow. Wyd. „Rój".

zatem oschłość serca i myśli, to  znów— 
szczerość uczucia. Udaje mu się potro- 
sze wyjaśnić w ypadek i „skupić myśli 
w jednym punkcie". Szereg wspomnień, 
wywołanych przez w yobraźnie, przy­

wodzi go wkońcu ku prawdzie; działa 
ona w strząsająco na tok jego myśli. J a ­
sność formy rośnie w miarę opow iada­
nia. Praw da odsłania się nieszczęsnemu 
dość jasno i wyraziście, — przynajmniej 
jemu samemu.

Oto — tem at. Akcja opowiadania 
trw a kilka godzin z przerwam i, p rze­
stankam i, urywanie; — mówi niby sam 
do siebie, to  znów zw raca się do nie­
widzialnego jak gdyby słuchacza, to 
w reszcie do jakiegoś sędziego. Dzieje 
się zresztą tak  zwykle w rzeczywisto­
ści. Gdyby go mógł podsłuchać steno­
graf i zapisać wszystko, to opowiadanie 
w ypadłoby bardziej chropawo niż u 
mnie, ale, o ile mi się wydaje, porzą­
dek psychologiczny pozostałby ten  sam. 
Otóż przypuszczenie to, dotyczące ste­
nografa, k tóryby wszystko spisał (a ja 
opracowałbym  w szystko podług spisa­
nego), jest tem, oo nazywano w opo­
wiadaniu pierw iastkiem  fantastycznym. 
Coś podobnego stosowano już zresztą 
niejednokrotnie w lite ra tu rze. W iktor 
Hugo naprzykład w swojem arcydziele 
p. t. „O statni dzień skazanego" użył te ­
go sposobu i, aczkolwiek nie w prow a­
dził stenografa, popełnił jeszcze w ię­
ksze niepraw dopodobieństw o, przypu­
ściwszy, że skazany na śmierć może (i 
ma czas) pisać pam iętnik nietylko osta­
tniego dnia, lecz w ostatniej godzinie 
i literaln ie w  ostatn iej minucie. Ale 
gdyby był tego nie przypuścił, nie by­
łoby zgoła utworu, najbardziej rea lne­
go i najcelniejszego ze w szystkich jego 
prac.

CZĘŚĆ PIERW SZA,
I.

Kim byłem ja, a kim — ona.
..Otóż, póki się tu jeszcze znajduje— 

wszystko dobrze: zbliżam się i patrzę
co chwila, ale gdy ją jutro zabiorą, to 
jakże zostanę sam jeden? Leży w sali 
na przesuniętych do siebie dwóch stoli­
kach do gry w karty, trum na zaś bę­
dzie jutro, — biała, a zresztą  nie o to 
przecież idzie... Chodzę bez przerw y i 
chcę sobie wszystko wytłumaczyć... 
Już od sześciu godzin chcę to sobie wy­
jaśnić i nie mogę skupić myśli w jednym 
punkcie. Najważniejsze to, że wciąż 
chodzę, chodzę, chodzę... To było tak... 
Opowiem wszystko punkt po punkcie, 
po kolei. (Porządek przedewszystkiem!) 
Proszę państwa, nie jestem literałem , 
sami to państwo przyznacie, ale nie­
chaj i tak  będzie, — opowiem, jak sam 
rozumiem. Cała zgroza w tem  właśnie, 
że w szystko rozumiem!

Jeśli zacząć od początku, to  przycho­
dziła do mnie, zwyczajnie, rzeczy za­
stawiać, ażeby opłacić ogłoszenie w 
„Głosie", że tak  i tak : jest guw ernantką 
i zgadza się na wyjazd, udziela lekcyj 
i t. d'. i t. d. Było to na samym począt­
ku i nie odróżniałem  jej naturaln ie od 
innych interesantów , przychodzi z za­
stawami, jak wszyscy inni, no i t. d. W 
miarę ozasu przyjrzałem  jej się lepiej. 
Była taka szczuplutka, blondynka, śre­
dniego wzrostu, zawsze wobec mnie 
nieśmiała, jakgdyby siię wstydziła (my­
ślę, że ze wszystkimi obcymi była taka, 
ja zaś oczywiście byłem  dla niej taki 
sam jak inni, jeśli mnie trak tow ać nie 
jako w łaściciela lom bardu, ale jako 
człowieka poprostu). Gdy tylko otrzy­
m ywała pieniądze, odw racała się i w y ­

chodziła. I wciąż milcząc... Inne tak 
się targują, proszą, kłócą, abym dał 
więcej; — ona nic, bierze, ile dam... 
(Zdaje mi się, że się wciąż plączę,..) 
Tak; — zdumiony byłem przedew szyst- 
kiem jej rzeczami: kolczyki srebrne
pozłacane, nędzny medaljon — rzeczy 
w arte  grosze... W iedziała sama zresztą, 
że niewiele w arte, ale poznaw ałem  po 
oczach, te  są dla niej skarbem  i rzeczy­
wiście, dowiedziałem się później, że jej 
to wszystko pozostało po rodzicach. J e ­
den raz  tylko pozwoliłem sobie na u- 
śmiech, patrząc na te  rzeczy. J a  sobie 
na to, rozumiecie państwo, nigdy nie 
pozwalam, — z publicznością postę­
puję, jak gentelm an: słów mało, grze­
cznie i chłodno. ,,Chłodno, chłodno, 
i chłodno". Lecz ona sobie pozwoliła 
przynieść resztk i (t. j. literalnie) starej, 
zajęczej kurtki, — nie mogłem się w te­
dy powstrzym ać i powiedziałem  jej coś 
w rodzaju konceptu. Boże, jak się ża­
chnęła! Oczy m iała niebieskie, duże, 
zamyślone, ale jak jej w tedy rozgorza­
ły! Ani słowa mi nie rzuciła, w zięła 
swoje „resztki" i poszła. Po raz  p ierw ­
szy wówczas zwróciłem na nią uwagę 
w szczególny sposób i pomyślałem «i 
niej coś w tym rodzaju t. j. rów nież w 
szczególny sposób. T ak  — i pam iętam  
w rażenie jeszcze t. j„ że tak  powiem, 
ogólne w rażenie, syntezę wszystkiego: 
to, że jest jeszcze bardzo młoda, jak 
gdyby m iała czternaście lat. M iała zaś 
już szesnaście bez trzech miesięcy... A 
zresztą — nie to wcale chciałem po­
wiedzieć, nie w tem właśnie była syn­
teza. Nazajutrz przyszła znowu. Do­
wiedziałem  się później, że była z tą 
ku rtką  u M czera i Dobronrawowa, ale 
ci obaj prócz złota — nic nie biorą i 
wcale z nią nie chcieli mówić. J a  sam

jednak przyjąłem  od niej razu  pewnego 
kameę (też nędzną) i, pomyślawszy o 
tem  później, zdziwiłem 6ię — prócz 
złota i srebra, też nic nie biorę, a od 
niej jednak przyjąłem kam eę. To była 
druga szczególna myśl o niej, — pam ię­
tam  to.

Tego razu, r. j. po niepowodzeniu u> 
M ozera, przyniosła bursztynow ą cygar­
niczkę, — rzecz t tk a  sobie, am atorska, 
ale dla nas znów mimo wszystko nic ' 
niew aata dlatego, że my ty k o  —  złoto; 
Że to  zaś było po buncie dnia poprzed- 
nieg — przyjąłem ją surowo. S u ro ­
wość 2 aś u n-nie — to oschłość. Dając 
jej jednakże dwa ruble, nie pow sT ry- 
małem się, odezwałem się z pcw nem 
jak gdyby rozdrażnieniem : „Ja  to dia
pani tylko rob’ę, bo takiej rzeczy Mo- 
zer od paniby me przyjął*4- Słowo „dla 
pani" wypo'v'ed-ziałem z przyciskiem, 
a mianowicie — w pewnym sensie. Zły 
byłem.., Żachnęła się znów, usłyszaw­
szy owo „dla pani*, ale przem ilczała 
te . n ‘e odrzuciła pieniędzy, przyjęła — ; 
ot. co znaczy bieda!... Ale jak się 
wówczas zar’tmienila! Domyślałem s ’ę, 
źpm ją m usiał boleśnie dotknąć... G dy 
wyszła, zapytałem  nagle sam siebie: 
czy rrum f nad nią kosztuje dw a ru ­
b le?  Che, che, che! Pam iętam , że za­
dałem sobie to pytanie dw a razy: „czy’ 
kosztuje, czy kosztuje?" I śmiejąc się 
w duszy, odpowiedziałem sobie w sen-, 
sie potakującym . Bardzo byłem rad... 
Czyniłem to jednak nie ze złośliwości 
bynajmniej, lecz z pewnym zamiarem, 
powziętym zgóry: chciałem  jej do­
świadczyć, gdyż zaczęły się nagle we 
mnie rodzić co do niej pewne myśli, 
poczęło. Postarałem  się oczywiście do 
Była to trzecia  szczególna myśl o niej.

(D. c. n ).
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